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fcedak

Ad,

fo n y .” I nie był to żaden „zgnity 
ooupromis". Jeżeli chodzi o stasu- 

n*k do Rzad-u i wogóle o dzisiejszy 
f t e m  rządzenia w Rzec zyiposp oli • 
li. nie podniósł się przez cały czas 
f r a d  ani jeden g*os za zmianą po- 

opozycyjnej. Krytyka niektó- 
tych towarzyszów skierowana była 

ciwlko formom tych czy innych 
yfiw ów  akcji opozycyjnej lderow- 
f z y c h  władz partyjnyoh w wypad- 

poszczególnych. Większość 
Zr®sztą Rady Naczelnej i formy te 
^akceptowała. Takie różnice zapa- 
/fv-ati istnieć muszą w każdem ma- 
i f e m  stronnictwie politycznem. Nie 
Sfoią |og0 gpoistości.
. Rozlegały się również żądania zaos- 
r^enia polityki Partji. Centralny Ko- 

f  tet Wykonawczy zdaje sobie dos­
konale sprawę, że taktyka Socjalizmu- w I —■ —' »   J - '
Polskiego zależy przedewszystkiem 
f  dalszego biegu wypadków poli- 
f a n y d h  w kraju, od postępowania 

od kampanii wyborczej i jej 
rezultatów. Za to dla wszystkich nas 

wyjątku nie ulega kwestji, że 
Protest przeciwko obecnej metodzie 
rz^dów, że obrana demokracji, w 
^^dzegóilności demokracji parlatnen- 
f  nej, stanowi obowiązek bezp°- 
pr&dni, obo^dą/zek dziejowy Polskiej 

arlji Socjalistyczmej,
To ostatnie zadecydowało również 

p Potrzebie uchwały, odgradzającej 
v.artję od hasła „dyktatury proleta- 
ktu" zwłaszcza w znaczeniu komu- 
fycznem - Chcieliśmy położyć kres 

I °tkomt| jakoby pod tym względem 
f t i a ty  pośród nas jakiekolwiek wąt- 
f'Wosci. W Radzie Nacz. zasiadają 
.fo d a jn i kierownicy klasowego ru- 

n u zawodowego. Dlatego uchwała 
strv/ierdza zarazem solidarność 

p f  dstawicieli i przywódców zwiąiz- 
p°r'v zawodowych ze stanowiskiem 
artji, jako politycznej organizacji 
^letarjatu.
Rada Naczelna sformułowała nasz 

j j fk t  widzenia na położenie mięfdzy- 
_ rodowe, sformułowała bieżące po- 
f ^ aty klasy robotniczej w zakresie 
f* k j o płace realne, o polepszenie
ka"Ulików k^iu, °  P0™00 dla bezro- 
fjy^ych., wysunęła żądanie dalszej 

^budowy ubezpieczeń społecznych.
.— wreszcie — w sposób nie- 

uznac:zny postawę Partji wobec 
i °*u prawicy nacjonalistycznej i wo- 

„prób konsolidacii" konserwa- 
- manarchistyczinej.

w jj* jesteśmy ani w obozie nządo- 
ly*> ani w jakimikolwiek „jednoli- 
ę f  boncie" czy to z komunistami, 

też z nacjonalistycznymi rzeko- 
Hjf1’ obrońcami" parlamentaryz- 
Ujs; Jesteśmy samodzielnym ozyn- 

w P°frfr’em życiu zbiorowem. 
(jffiz ie ln y m  czynnikiem i samo- 
L  . Uą siłą. Drogę mamy przed so* 
Itą 'aspą- Tych, co sądzili, że plot- 
k j f 1 i kłamstwami można nas roz- 
P ’ .spotkał zawód zupełny. Pochód 

tli naprzód nie będzie zahamo-

j ’ll|ch socjalistyczny odegrać musi 
sadzimy — rozstrzygającą w 

ptysie ustrojowym, jaki Polska 
rj ĵtywa. Opozycja jest naszą odpo- 

na politykę Rządu; z wal cza-
r -r-7 wpływ na Państwo grup 

r^ t ą li s t y. c zny eh. i obszarniczych; 
lr f''W sławiamy się bezwzględnie 

wszelkim próbom zastąpienia 
w  stanu rzeczy prze® rządy O-
4C- Wielkiej Polski albo prawicy 
^ f a l i s ty  czmej. Wyjście widzimy 
i f  jedyne: powrót do demokracji, 
v f f i i c tw o  Partji, wsparte o jed- 
l<łże ochwaty Rady Naczelnej,
o r Przystąpić do nadania większe- 
I’C j f ^ c h u  pracy i walce socjalis- 

ego ruichu robotniczego.

Nfieezysław NiedcriałkowskL

tcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
7 po południu.

a zwrot rękopisów Redakcja nie odp 
wiada.

“Bin istracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

°Płata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

STANOWISKO PARTJI
. Marny więc prawo oświadczyć dizi- 

f i  ze spokojną dumą, że stanowis- 
Polityczne Polskiej Partji Socja- 

>1ftycznej jest zupełnie jednolite. 
Chwaty Rady Naczelnej, dotyczące 
t^Sjądów programowych i zasadni- 
Caei linji taktycznej polskiego ruchu 
' f i  ali styczne go, zapadły wszystkimi 

bez sprzeciwu z niczyjej

w
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się!
N U M E R  POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

RADA NACZELNA
Rada Naczelna zakończyła wczoraj 

swe prace. Poniżej ogłaszamy jej uchwa­
ły polityczne, poprzedzone kilkunasto­
godzinną dyskusją, w której wszyscy 
prawie towarzysze mieli możność wypo­
wiedzenia swoich poglądów. Wczoraj 
przez cały ranek obradowała komisja 
wnioskowa; tow. Niedziałkowski prze­
dłożył Radzie w jej imieniu wnioski, 
uchwalone jednomyślnie.

Po południu załatwiono sprawozda­

nie organizacyjne C. K. W., dyskusję 
nad nim, sprawę kampanji wyborczej i 
punkt dotyczący polityki Partji w sa­
morządzie.

Z powodu spóźnionej pory ogranicza­
my się dzisiaj do tych paru uwag tylko, 
bo chcemy przedewszystkiem podać do 
wiadomości publicznej uchwały polity­
czne Rady Naczelnej oraz ich omówie-
n:e.

UCHWAŁY POLITYCZNE
STOSUNEK P .P .S .  DO RZĄDU

t
Rada Naczelna postanawia i nadal u- j Partji Socjalistycznej do Rządn. 

trzymać stosunek opozycyjny Polskiej

U

p . P. S. A DEMOKRACJA I HASŁO „DYKTATURY PR0LETARJATU*
Rada Naczelna stwierdza, że hasło 

„dyktatury proletarjatu11, jako niezgod­
ne z programem partyjnym, nie jest ak-

III

tualną drogą polityki i walki PPS., któ­
ra stoi niewzruszenie na gruncie demo­
kracji i Socjalizmu.

POLITYKA POKOJOWA. LIGA NARODÓW. KONTROLA 
PARLAMENTARNA

Rada Naczelna stwierdza, że z chwi­
lą niepowodzenia konferencji rozbroje­
niowych i wystąpienia na scenę faszy­
zmu włoskiego, jako czynnika, działa­
jącego świadomie w kierunku zaostrze­
nia stosunków pomiędzy poszczególae- 
mi państwami i obniżenia powagi Ligi 
Narodów, — położenie międzynarodowe 
uległo znacznemu pogorszeniu i budzi 
coraz większe obawy w kołach socjali­
stycznych i demokratycznych całego 
świata.

W tych warunkach Polska Partja So­
cjalistyczna — niezależnie od swego s!o- 
sunku do obecnego Rządu — poprze 
każdy wysiłek polskiej polityki państwo­

wej, zmierzający do utrwalenia pokoju 
powszechnego, tak, jak poparła polską 
inicjatywę pokojową podczas ostatniej 
sesji Ligi Narodów, w szczególności zaś 
poprze każdy krok, usuwający trudno­
ści, jakie istnieją lub powstać mogą po­
między Polską a jej bezpośrednimi są­
siadami.

Rada Naczelna widzi jedyną drogę, 
wiodącą naprawdę skutecznie ku poko­
jowi w powrocie do Protokułu Genew­
skiego, w powiększeniu znaczenia Ligi 
Narodów i w poddaniu polityki zagrani­
cznej Rządów kontroli parlamentów i o- 
pinji publicznej.

IV

ZADANIA SPOŁECZNE KLASY ROBOTNICZEJ
Rada Naczelna oświadcza z całą sta­

nowczością, że poprawa finansowego i 
gospodarczego położenia Państwa nie 
może być jedynie źródłem bogacenia 
się klas posiadających a pozostawiać 
masy pracujące w dotychczasowej nę­
dzy.

Polska Partja Socjalistyczna podejmie 
wespół z klasowcmi związkami zawodo- 
wemi energiczną walkę o wydatne po­
dniesienie realnych płac zarówno w !
przedsiębiorstwach prywatnych, jak ró­

wnież w państwowych i o polepszenie 
innych, w szczególności mieszkaniowych, 
warunków życia klasy robotniczej.

Rada Naczelna domaga się rozszerze­
nia pomocy dla bezrobotnych na kate- 
gorje, pozbawione zasiłków, podniesie­
nia norm zasiłkowych przynajmniej do 
poziomu, odpowiadającego wzrostowi 
drożyzny i zastosowania do bezrobot­
nych w okresie zimowym pomocy ży­
wnościowej i opałowej.

V

0  UBEZPIECZENIE OGÓLNE ROBOTNIKÓW
Rada Naczelna uważa za fakt dodatni 

wydanie przez Prezydenta Rzeczypos­
politej dekretów o inspekcji pracy i o u- 
bezpieczeniu pracowników umysłowych.

Rada Naczelna żąda jaknajrychlejsze- 
go wydania dekretów o sądach pracy i

o ubezpieczeniu ogólnem robotników, 
włączającem ubezpieczenie od niezdol­
ności do pracy, od starości i śmierci, z 
uwzględnieniem postulatów P. P. S. i 
klasowych związków zawodowych.

vr
PRAWICA NACJONALISTYCZNA, KONSERWATYŚCI

Rada Naczelna stwierdza, że zarówno 
t- zw, tezy programowe Związku Ludo- 
wo-Narodowgo, jak wystąpienia publi­
czne Obozu Wielkiej Polski i wzmożo­
na w województwach wschodnich pro­
paganda nacjonalistyczna wskazują na 
to, że obóz reakcji zamierza uderzać w 
same podstawy ustroju demokratyczne­
go państwa i we wszystkie zdobycze 
społeczne klasy robotniczej, osiągnięte 
dotychczas.

Rada Naczelna wzywa organizacje 
partyjne do dalszej stanowczej walki, 
szczególnie podczas kampanji wybor­

czej, z grupami prawicy nacjonalistycz­
nej.

Rada Naczelna podkreśla zarazem, że 
wspólna odezwa „skonsolidowanych" 
stronnictw konserwatywnych przedsta­
wia — z wyjątkiem sprawy stosunku do 
obecnego Rządu — rażące podobieństwo 
zc stanowiskiem Związku Ludowo • Na­
rodowego we wszystkich ważniejszych 
zagadnieniach społecznych i politycz­
nych. Obowiązek walki z naszej strony 
obejmuje również odłamy t. zw. konser­
watywne, tymbardziej zaś monarchi- 
styczne.

VII

PRZECIW PRZEŚLADOWANIOM
Rada Naczelna zakłada stanowczy 

protest przeciwko prześladowaniom ze 
strony administracji państwowej, jakim 
ulegają organizacje partyjne PPS. i 
klasowe związki zawodowe w wojewó­

dztwach wschodnich.
Rada Naczelna oświadcza, że walka 

przeciw tym prześladowaniom jest 
wspólną walką całej Polskiej Partii So­
cjalistyczne!.

NASZ P0CH0D NAPRZÓD
WYBORY 0 0  RADY MIEJSKIEJ W CHEŁMIE

P .P .S .  OTRZYMAŁA NAJWIĘKSZĄ ILOŚĆ GŁOSÓW
Na 14.104 uprawnionych — głosowało 

8630 osób.
Poale Sjon prawica — głosów 319, 

mandatów 1.
P. P. S. — głosów 2559, mandatów 8.
Bund —. głosów 307, mandatów 1.
Poale-Sjon lewica — głosów 1054, 

mandatów 3.
Stow. Żydowskie — głosów 583, man­

datów 1.

Żydzi ortodoksi—głosów 281, mand. 0.
Klub ortodoksów—głosów 83, mand. 0.
Zjednoczony klub żydowski — głosów 

1344, mand. 6.
Polski komitet wyborczy ogólno-mie- 

szczański — głosów 1777, mandatów 6.
Ukraiński komitet — głosów 269, man­

datów 0.
Unieważniono głosów 307, w tem 250 

komunistycznych.

WYBORY W KOWLU
P . P . S —  1.305 GŁOSÓW I 5 MANDATÓW

P. P, S 1,305 głosów i 5 mandatów.
Prawica polska — 5 mandatów.
Blok żydowski — 13 mandatów.

Ukraińcy 
Rosjanie -

- 1 mandat. 
1 mandat.

STRAJK GÓRNIKÓW TYMCZASOWO 
WSTRZYMANY

UCHWAŁA KONFERENCJI OKRĘGOWEJ GÓRNIKÓW W ZAGŁĘBIU
DĄBROWSKIEM

Ponieważ termin, w którym miała być 
ostatecznie rozstrzygnięta sprawa pod­
wyżki płac w górnictwie, został prze­
kroczony — sekretarjat górników zwołał 
na dzień 5 b. m. nadzwyczajną konfe­
rencję delegatów Centr. Zw. Górników 
Zagłębia Dąbrowskiego. Po złożeniu 
sprawozdania przez okręgowego sekre­
tarza, tow. Bielnika, po odczytaniu li­
stów. nadesłanych przez Min. Pracy 
do Centr. Związku Górników—uchwa­
lono przedłożoną przez referenta rezo­
lucję.

W rezolucji tej okręgowa konferencja 
stwierdza, że według oświadczenia In­
spektora Pracy, p. Gallota, który z po­
lecenia Rządu zwołał wspólną konfe­
rencję przedstawicieli Związku Górni­
ków i przedstawicieli Rady Zjazdu w 
dn. 26 października b. r. — ostateczne 
załatwienie podwyżki płac miało na­
stąpić nie później, niż pomiędzy 31 pa­

ździernika a 3 listopada. Ponieważ ter­
min ten został przekroczony, przeto 
konferencja w całej rozciągłości pod­
trzymuje pierwotne uchwały co do pro­
klamowania strajku.

Ponieważ jednak w czasie konferen­
cji Min, Pracy nadesłało pismo do Zw. 
Górników, w ktćrem daje gwarancje 
podwyżki płac od dn. 1-go październi­
ka b. r. i zaznacza, że zwłoka zaszła je­
dynie z tego względu, że nie nastąpiło 
jeszcze ostateczne porozumienie pomię­
dzy Rządem a przemysłowcami, oraz 
ponieważ równocześnie nadeszło pismo 
z Rady Zjazdu, iż ostateczne zlikwido­
wanie zatargu może nastąpić pomię­
dzy dniem 9 a 11 b. m., przeto konfe­
rencja, mając jeszcze nadzieję uzyska­
nia podwyżki bez narażania robotni­
ków na straty, postanawia powstrzy­
mać proklamowanie strajku do wyżej 
wymienionej daty.

ZWYCIĘSTWA WYBORCZE SOCJALISTÓW 
W  NIEMCZECH

Berlin, 7 listopada. (PAT.). Wczo­
raj odbyty się w Oldenburgu wybory 
gminne, które zakończyły się wiel- 
k‘em zwycięstwem partji lewicowych. 
W mieście Oldenburgu socjaliści u- 
zyskali 10 mandatów, gdy dotych­
czas mieli 8 mandatów, demokraci 
zaś zdobyli 7 mandatów, a komuniści 
2 mandaty. Ludowcy i niemiecko- 
narodowi stracili razem 5 mandatów

i mają obecnie razem 15 mandatów. 
W m. Delmenhcrst, gdzie w radzie 
miejskiej partje mieszczańskie miały 
dotychczas 18 przedstawicieli, obec­
nie socjaliści zdobyli 16 mandatów, 
partje mieszczańskie zaś mają tylko 
15 mandatów. W Ruestringem socja­
liści zdobyli nowe 2 mandaty, tak iż 
mają obecnie razem 16 mandatów.

UCHWAŁY ZJAZDU EMIGRACJI LITEWSKIEJ
Ryga, 7 listopada. (ATE). Rezolucja 

dotycząca polityki zagranicznej, uchwa­
lona na kongresie emigracji politycznej 
litewskiej w Rydze w dniu 6 listopada, 
między in. stwierdza: „Zjazd uważa po­
litykę zagraniczną obecnego nielegalne­
go rządu faszystowskiego w Litwie za 
szkodliwą i niebezpieczną, ponieważ 
prowadzi ona Litwę do całkowitej izo­
lacji od demokracji całego świata, do 
wzmożenia wrogich stosunków wobec 
wszystkich państw sąsiednich, do 
wzmożenia walk narodowościowych we­
wnątrz kraju, do wywołania konfliktu 
na Wschodzie Europy i w konsekwencji 
do możliwości utraty niepodległości.

Zoaniem Zjazdu Litwa winna iść po 
aroaze rozwoju przyjacielskich stosun­
ków ze wszystkiemi państwami, w 
szczególności zaś z państwami bałtyc- 
kiemi, Łotwą i Estonją. W odniesieniu 
do Polski, zjazd wypowiada się za na­
wiązaniem prżez Litwę bezpośrednich 
dyplomatycznych stosunków i za na- 
tychmiastowem zlikwidowaniem sztu­
cznie podtrzymywanego przez reakcyj- 

j ne i szowinistyczne koła, stanu wojny; 
, za uregulowaniem w drodze pokojowej 
I  spornych spraw miedzy obu państwami

i za zaprowadzeniem między niemi nor­
malnych stosunków politycznych i e- 
konomicznych.

Już były rząd demokratyczny Litwy 
rozpoczął przyjacielskie stosunki poli­
tyczne z Rosją sowiecką; wzmocni ~ :ie 
tych stosunków i rozwój współpracy 
ekonomicznej z Rosją, ma istotne zna­
czenie dla ekonoijipznego odrodzenia : 
wzrostu dobrobytu republiki litewskiej.

Zjazd wypowiada się za umożliwie­
niem okręgowi kłajpedzldemu korzy­
stania z jego praw autonomicznych.

Nieliczna grupa laudinków zgłosiła 
poprawkę do rezolucji. Poprawka zo­
stała jednak odrzucona w głosowaniu. 
Brzmiała ona jak następuje: Polityka
zagraniczna Litwy powiną być prowa­
dzona w tym kierunku, by ułożyły się 
zdrowe stosunki dyplomatyczne, eko­
nomiczne i inne, ze wszystkiemi pań­
stwami, w szczególności z sąsiadami, w 
tej liczbie i z Polską. Wszystkie spor­
ne kwestje z Polską, w tej liczbie kwe- 
stję Wileńską, winien rozstrzygnąć le­
galny rząd demokratyczny litewski, wy­
brany przez sejm, w drodze bezpośred­
nich rokowań z Polską,
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Co słychać no toiecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

POWÓDŹ W STANACH ZJEDNOCZO­
NYCH.

Według dotychczasowych obliczeń 
ilość ofiar strasznej katastrofy powodzi 
w Nowej Anglji (St. Zjedn.), sięga 125 
osób. Przyjąć jednak należy, iż tym­
czasowa ta liczba ulegnie znacznemu 
powiększeniu. Dotąd jeszcze nie moż­
na sobie zdać sprawy z ogromu szkód 
maŁerjałnych, jakie powódź wyrządzi­
ła. Ok. 50 miast zostało częściowo z ni. 
szczonych i na dłuższy jeszcze czas od­
ciętych będzie od świata. O sile żywiołu 
świadczy fakt, iż w kilku miejscach wo. 
da wykopała doły na głębokość 14 me­
trów. W dniu wczorajszym samoloty 
wojskowe dokonały obserwacji terenu 
katastrofy, Z meldunków pilotów wy. 
nika, iż woda w rzekach powoli ustę­
puje.

REKLAMA PO AMERYKAŃSKU.
W Nowym Jorku dokonywane są 

próby zainstalowania olbrzymiego na­
wet jak na stosunki amerykańskie, 
środka reklamowego. Za ekran do re­
klam świetlnych służyć ma ściana 
szczytowa drapacza chmur. Wysokość 
liter napisów sięgać będzie wysokości 
75 metrów. A parat projekcyjny zao­
patrzony będzie w instalację o sile 4 
miłjonów świec.

TRAGEDJA W TUNELU.
W chwili, gdy 23 robotników kole­

jowych przechodziło tunelem na odcin­
ku Grewbourgh — Burted (Anglja) 
wjechał w tunel pociąg towarowy, zaś 
w kilka chwil później po drugim torze 
pociąg osobowy. Dwudziestu robotni­
kom udało się uniknąć śmierci dzięki 
przytomności umysłu, która nakazała 
im położenie się między torami. Dwuch 
robotników poniosło śmierć na miejscu, 
a trzeci odniósł ciężkie rany i zmarł po 
kilku godzinach w szpitalu.

BOGATY ŻEBRAK.
Przed bramą Panteonu w Paryżu are­

sztowano za natarczywą żebraninę 76- 
Ietniego Piotra Andrć. Przy areszto­
wanym znaleziono w gotówce i obliga­
cjach 62.000 franków, plon intratnego, 
jak widać zawodu żebraczego.
UKARANE FAŁSZERSTWO SPORTO­

WE.
Z Londynu PAT. donosi: Pooągnię-

tyoh do odpowiedzialności za złożenie 
fałszywego zeznania sąd pokoju w Ma- 
rylebone skazał: dr. Dorotę Logan, któ­
ra świadomie sfałszowała w swoim cza­
sie rekord pływacki przez kanał La 
Manche na 110 funtów szterlingów i 10 
szylingów kary, łącznie z kosztami są­
dowymi, a jej trenera Horacego Carey'a 
na 55 funtów i 5 szylingów.

LUDOŻERCY PRZED SĄDEM.
W czasie najbliższym rozpocznie się 

w Pradze wielki prooes przeciwko ban­
dzie cyganów, oskarżonych o ludożer- 
stwo, które uprawiali oni na ziemiach 
węgierskich i słowackich. Proces zapo­
wiada się, jako jedna z największych 
rozpraw w obecnem stuleciu. Na ławie 
oskarżonych zasiądzie 45 osób. Przysię­
gli otrzymają do rozstrzygnięcia kilkaset 
pytań. Proces potrwać ma 4 miesiące, 
a samo odczytanie aktu oskarien.a zaj­
mie tydzień.

SKUTKI LICZNIKÓW
Wobec kosiztów, spowodowanych 

wprowadzeniem liczników, znaczna 
ilość osób zrezygnowała z założenia 
telefonów. Według ścisłych danych, 
ilość nowozałożonych aparatów 
zmniejszyła się za ostatni kwartał 
(w stosunku do 3 kwartału w roku 
ubiegłym) o 15%.

UROCZYSTY OBCHÓD KU CZCI OFIAR 
LISTOPADOWYCH W KRAKOWIE

W dniu 6 listopada odbył się w Kra­
kowie podniosły obchód ku czci ofiar 
Rządu Cbjeno - Piasta, poległych na u- 
licach Krakowa w listopadzie 1923 r.

O godz. 10-ej przed poł. wyruszył po­
chód z przed „Domu Robotniczego" na 
cmentarz Rakowicki. Wzięły w nim u- 
dział tłumne rzesze robotnicze; organi­
zacje partyjne i zawodowe z czerwone- 
mi sztandarami, wieńcami i orkiestrami.

Na cmentarzu przemawiali: imieniem

P. P. S. — tow. tow. Ciołkosz i Wohnout; 
imieniem kolejarzy — tow. tow. Bilkoń 
i Rusinek. Następnie — w uroczystem 
skupienia — złożono wieńce na grobie 
poległych robotników.

O godz. 4-ej po poł. odbyła się A ka. 
demja ku czci poległy oh.

Na cmentarzu żydowskim urządzono 
manifestację na grobie poległego w cza­
sie zajść listopadowych robotnika Pej- 
sacha Lejmana.

KLĘSKA „PIAST0WC0W" I ENDEKÓW 
NA ZJEŻDZIE GMIN WIEJSKICH

ZAMKNIĘCIE ZJAZDU PRZED ZAKOŃCZENIEM OBRAD

Przez ubiegłe dwa dni obradował w 
Warszawie Zjazd Zrzeszenia Samopo­
mocy gmin wiejskich w Polsce. — Zrze­
szenie, pełniące mniej więcej w stosunku 
do gmin wiejskich rolę taką, jaką pełni 
Zw. Miast w stosunku do miast, opano­
wane było przez endeków i „piastow- 
ców". Poraź pierwszy wystąpiła na Zje- 
ździe Zrzeszenia znaczna grupa socjali­
styczna. Przedewszystkiem nasi towa­
rzysze przeforsowali na komisji i na ple­
num poprawki demokratyczne do obo­
wiązującego statutu, który w dotychcza­
sowym swym brzmieniu zapewniał en­
decji utrzymanie władzy. Wywołało to 
konsternację na prawicy.

Gdy przyszło do wyboru władz Zrze­
szenia „komisja M atka" przedstawiła 
tendencyjną listę do Zarządu, przyczem 
lista ta ułożona była sprzecznie z art. 15 
statutu (zamiast 30 było na niej 40 kan­
dydatów zamiejscowych). Przewodni­
czący Zjazdu, p. Gliszczyński, „piasto- 
wiec", nie chciał poddać listy pod gło­

sowanie, oświadczając, te  wniosek „ko­
misji Matki" winien być przyjęty bez 
głosowania.

Tow. Chodyóski zaprotestował prze­
ciw temu niesłychanemu postępkowi; 
stwierdzając, że w myśl art. 12 statutu 
Zjaizd musi przegłosować zgłoszoną listę.

Zjazd całkowicie podzielił stanowisko 
tow. Chodyńskiego, ostro protestując 
przeciwko postępowaniu przewodniczą­
cego. Zjazd wyraził votum nieufności 
„komisji Matce", zażądał przedstawienia 
uowej listy kandydatów, która ma być 
przegłosowana.

Gdy ten wniosek tow. Chodyńskiego 
przeszedł — przewodniczący w sposób 
bezprzykładny zamknął Zjazd, nie prze­
prowadzając wyboru nowych władz
Zrzeszenia-

Dodać należy, że przez cały czas ©- 
brad prezydjum usiłowało wbrew regu­
laminowi kneblować usta naszym towa­
rzyszom.

W SPRAWIE BUDŻETU NA ROK 1928|9
WYJAŚNIENIA ZE SFER MIARODAJNYCH

Polska Agencja Publicystyczna do­
wiaduje się, że preliminarz budżetowy, 
który Rząd złożył Sejmowi w dn. 31 
października r. b. był dostosowany do 
stanu faktycznego, jaki istniał w tym 
czasie, a mianowicie: szczupłość preli­
minarza była związana z faktem, że o- 
bie izby ustawodawcze miały do zała­
twienia preliminarza zaledwie 28 dni 
pracy.

Wobec dalszego faktu, że izby usta­
wodawcze tego preliminarza nie zała­
twią, straciło to przedłożenie wogóle 
aktualność i skutkiem tego nie może 
ono stanowić żadnego kryterjum do o- 
ceny zamiarów Rządu w sprawie for­
malnej gospodarki budżetowej w roku 
1928 — 29. Prawdziwą podstawą tej

Książki nadesłane
Ukazała się świeżo z druku książka Hen­

ryka Bagińskiego p. t. „Zagadnienia dostę­
pu Polski do morza'1, nakładem Związku 
Obrony Kresów Zachodnich, zawierająca 
423 str. druku, 34 mapki i szkice.

Marion. „Na Wólce. Powieść, str. 160. 
Bibljoteka Domu Polskiego. Tom 83, rok 
1927, cena 95 gr.

Szkoła Jadwigi Sikorskiej w Warszawie. 
Monograficzna praca o szkole prywatnej w 
b. zaborze rosyjskim. Wydana nakładem 
Książnicy-Atlas.

Nakładem Polskiej Składnicy Pomocy 
Szkolnych wydana została, w opracowaniu 
p. J. Stapińskiego, w izytatora ministerial­
nego, książka p. t. „Ustawa z dnia 1 lipca 
1926 r. o stosunkach służbowych nauczy­
cieli w brzmieniu rozporządzenia Prezyden­
ta Rzplitej z dn. 16 lipca 1927 r.". 1

gospodarki będz ie  „szczegółowy preli- 
minarz*1 na rok 1928 — 29, który, jak 
się dowiadujemy, będzie we właściwym 
terminie złożony nowym Izbom usta­
wodawczym.

Wobec tego wszelkie zarzuty pod' 
adresem Rządu co do braku szczegó­
łowości budżetu i jakoby istniejącego 
zamiaru ogłoszenia budżetu w formie 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej — są zupełnie nieusprawie­
dliwione.

Tyle P. A. P.
Od siebie dodamy, że Rząd obowią­

zany jest jednak przez konstytucję 
przedłożyć Sejmowi przed końcem 
października pełny preliminarz wraz z
załącznikami.

Z KASY CHORYCH
Na wczoraj zostało wyznaczone ze­

branie Zarządu Kasy Chorych, celem 
wyboru nowego dyrektora Kasy na 
miejsce p. Exnera, Zebranie to z po­
wodu natury technicznej zostało odło­
żone na jeden z najbliższych dni. Tak 
że sprawa wyboru dyrektora została 
jeszcze na kilka dni odłożona. Infor­
macje prasy czerwonej o tern, że dziś 
będzie mianowany komisarz, są jedynie 
pobożnemi życzeniami tych pism tak 
„gorliwie" dbających o interesy ubez­
pieczonych, których chciałyby „uszczę­
śliwić" komisarzem.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
7 —  8 (w redakcji „Robotnika", W a­
recka 7). R ękopisów  redakcja nie 
zwraca.

KRONIKA POLITYCZNA
PRZED WZNOWIENIEM ROKOWAŃ 

HANDLOWYCH Z NIEMCAMI.
Wiadomości o usunięciu dr. Lewalda 

ze stanowiska przewodniczącego dele­
gacji niemieckiej do rokowań handlo­
wych z Polską znajdują potwierdzenie 
w półoficjalnych kołach niemieckich. 
Pozatem mają zajść zmiany co do człon­
ków delegacji.

Socjalistyczn prasa niemiecka domaga 
się usunięcia dra Lewalda,

Dość ostro atakuje Lewalda „Volks- 
blat“ z Bytomia. Pismo to w dłuższym 
artykule wskazuje na gospodarczy roz­
kwit Polski, mimo istniejącej wojny cel­
nej z Niemcami. Organ socjalistów by­
tomskich nawołuje do zakończenia woj­
ny celnej, podkreślając, iż pożyczka 
stabilizacyjna, uzyskana przez Polskę, 
może przyczynić się do rozwoju normal­
nych stosunków gospodarczych między 
dwoma krajami.
PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWA­

NIA.
Dowiadujemy się, że senator ks. A- 

damski (Ch. D.), wycofuje się z życia 
politycznego i przy następnych wybo­
rach nie będzie już kandydował do ciał 
parlamentarnych,

Postanowienie to miał ks. Adamski 
powziąć wskutek życzenia ks, prymasa 
Hlonda.

Byłoby bardzo pożądane, aby i inni 
księża, poszli za przykładem ks. Adam­
skiego i także wycofali się z życia po­
litycznego.

Zyskałaby na tem i polityka i religja.
PO REWIZJI U POSŁÓW UKRAIN- 

SKICH.
Posłowie ukraińscy Podhirski i Ko­

zicki udali się wczoraj sami do prokura­
tury Sądu Okręgowego. W związku z 
przeprowadzoną rewizją u tych posłów 
prokurator oświadczył, że sprawa od­
dana została sędziemu śledczemu.

POSEŁ ANGIELSKI W WARSZAWIE 
BĘDZIE ODWOŁANY.

Agencja Reutera dowiaduje się, iż poseł 
Wielkiej Brytanji w Warszawie, Max Mul­
ler, będzie odwołany, a miejsce jego obej. 
mie sir William Erskine, dotychczasowy 
poseł angielski w Sofji.

NOWY SALON SZTUKI
ZW. ZAWÓD. POLSKI CH  
ARTYSTÓW PLASTYKÓW

Dzięki poparciu inicjatywy Zarządu 
Zw. przez p. dyrektora Departamentu 
Sztuki, Skotnickiego, Zw. artystów p1*- 
styków uzyskał możność zdobycia wiel­
kiego lokalu wystawowego przy ulicy 
Nowy Świat 19. W połowie b. miesią­
ca nastąpi uroczyste otwarcie tej waż­
nej instytucji, która organizować będzie 
dla najszerszych warstw społecznych 
pierwszorzędne wystawy i odczyty ze 
sztuki. Na inaugurację przygotowu­
je się zbiorową wystawę prof. Tadeu­
sza Pruszkowskiego.

BUDŻET 
M. ST. WARSZAWY
Jak  się dowiadujemy, w b. tygodniu 

zostanie wniesiona do Rady miejskiej 
pierwsza część budżetu m. st. Warsza­
wy. Komisje radzieckie dyskusję nad 
preliminarzem rozpoczną prawdopodo­
bnie już w przyszłym tygodniu.

PRAS*

ZWIĄZEK ABONENTÓW TELEFONI­
CZNYCH

prosi abonentów, którzy otrzymali ra­
chunki za rozmowy ponadkontygento- 
we, aby zechcieli rachunki te zgłosić w 
biurze Związku Ab. Tel. R. P. Marszał­
kowska 97a, m, 2, teł. 34-60.

S P R A W O Z D A N I E  
TEATRALNE

TEATR MAŁY, „Koń trojański", ko-
medja w 3-ch aktach Cyprjana Gia- 
chetti, przełożyła Franciszka SzyfmaT 
nówna.

Niektórzy pisarze lubią mawiać: gdy 
mam dobry tytuł, mam już połowę pra­
cy. Tak sobie widocznie powiedział p. 
Giachetti, ale ta druga połowa mu się 
nie powiodła. „Koniem trojańskim", 
który bohatera sztuki, autora drama­
tycznego Vallarse, ma wprowadzić w 
samo serce Troji — dom srogiego kry­
tyka literackiego, Marroniego — i po­
móc mu do zdobycia Heleny, t. j. Gi- 
netty, żony owego krytyka, jest list 
miłosny pisany do Ginetty przez ciche * 
go i nieśmiałego jej wielbiciela. Czyta­
jąc list, Ginetta upuściła go z okna 
drugiego piętra na okno pierwszego, 
tam właśnie gdzie mieszka Vallarsa. Na 
filmie m oinaby to doskonale pokazać, 
jak list z wiatrem wędruje, jednak z 

, okna pierwszego piętra spada jeszcze 
niżej, aż do stróża i t. d. W sztuce Gi­
netta  zanieDokojona o los listu wpada

do mieszkania Valilarsy, ten udaje, że 
ma list w ręku, i tym bezczelnym szan­
tażem zmusza Ginettę do stopniowych 
ustępstw. Bezczelny szczęściarz — o- 
to najlepszy i dosyć nowy motyw tej 
sztuki, zresztą płaskiej i słabej. Po­
wiadam: dosyć nowy, ponieważ ten typ 
nawet w naszej literaturze dramatycz­
nej jest już znany (sztuki Grubińskiego, 
Nowakowskiego). Ale ponieważ bez­
czelność, cynizm, otwarte karjerowi- 
czostwo, torowanie sobie drogi silnym 
łokciem i pięścią są dziś na porządku 
dziennym i praktyczna etyka współcze­
sna instynktowo dąży do pogodzenia 
się z tym stanem rzeczy, a nawet upra­
wnienia go, więc o tyle i tej sztuki w 
tych ustępach da się wysłuchać z zain­
teresowaniem. Widzieliśmy takich bez- 
czelników w kilku komedjach angiel­
skich czy amerykańskich tamtego roku 
w Teatrze Letnim — otóż stwierdzić 
możemy, że i Włosi zgłaszają się do li­
cytacji. Oni mają nawet już pewne 
precedensy na tem polu, albowiem fu­
turyzm, ten starszy braciszek faszyzmu, 
już dawno głosił otwarcie kult bezczel­
ności i silnej pięści (manifesty Mari- 
nettiego).

Ale nie na tem koniec z tym Vallar- 
są. Objawia on także żyłkę dramaty­
czną, gdy wślizguje się w dom krytyka, 
udając adwokata, pozyskuje sobie jego 
sympatję i usposabia go życzliwie dla 
talentu Vallarsy. Mistyfikacja się wy­
daje, mimo to krytyk uznaje kawał za 
dobry, przebacza Vallarsie i życzliwo­
ści nie cofa. O tyle i krytyk i drama­
turg znaleźli się w kropce, zresztą są 
to żałosne jałopy; w djalogu żaden z 
nich nie rozwija zalet literackich, inte­
lektualnych, nie ma ani kombinacji, ani 
dowcipu, ani głębi, choćby komedio­
wej, to jest zlekka zaznaczonej. O ileż 
lepiej spisuje się autor dramatyczny z 
pewnej nie tak dawno u nas granej 
sztuki Molnara, ratując pomysłowemi 
trikami reputację pewnej aktorki.

Patrząc na afisz, można się było spo­
dziewać, że autor nadpocznie pewien 
zupełnie nowv temat, mianowicie wpro­
wadzi dramaturga w konflikt z kryty­
kiem na polu ich działalności zawodo­
wej, że obie te sfery popadną w jakieś 
naturalne kolizje, takie jak np. gdy się 
bogacza zestawi ze złodziejem lub o- 
szustem, księdza z grzesznikiem, ary­
stokratę z człowiekiem z ludu i t  p.

Mogła tu odegrać rolę zawiść, niemoc 
twórcza, spryt i genjusz, żądza władz­
twa nad duszami i t. p., a na ostatnim 
planie dopiero byłby jakiś romans, ja­
ko jeszcze jeden teren zmagania się 
tych dwuch potęg. Z tego mogła po­
wstać zarówno komedja jak dramat. 
Autor włoski nic z tego nawet nie za­
drasnął; w trzecim akcie zajmuje się 
już tylko podziałem typów romanso­
wych, przyczem dramaturg otrzymuje 
łaski pani krytykowej, a pan krytyk 
kootentuje się byłą maszynistką dra­
maturga, cichy wielbiciel zaś wychodzi 
z kwitkiem.

Ta maszynistka może kogo zadziwić; 
otóż trzeba dodać, że ów Vallarsa trzy­
ma sobie nietylko maszynistkę, której 
dyktuje swoje utwory, lecz także poko­
jówkę. Dobrze się dzieje we W ło. 
szech dramaturgom, którzy swój lichy 
towar sprzedają i w Polsce. Bardzo 
nam ten ich komfort imponuje, ale 
twórczość — to już wcale nie.

Główne role grali pp. Kamińska i 
Leszczyński. Z krytyka p. Grobicki 
zrobił niepotrzebnie większego idjotę 
niż nawet autor zamierzył.

Karol Irzykowski.

PRZEG LĄ D
Pod'

Uwagi ustrojowe, — W ybory. —7 
jęcie rokowań z Niemcami.

„Głos Prawdy", polemizując z "JL. 
botnikiem" i pos. Thuguttem za
kę polityki rządowej w stosunku _ 
parlamentaryzmu i demokracji, P° i 
rza po raz niewiadomo który, *e ^  
niego większą wartość ma p o lep i 
się sytuacji gospodarczej, poprawa 
tu ludności i t. d., niż cała demokj* je 
Pozatem żyjemy „w tak szczęś1 u
nam przez los udzielonym" 
o wszystkiem decyduje marsz. ^ I r ^ i  
skŁ Pozatem Rząd nie p r z e k r e ś l i ł

ustroju parlamentarnego, ani oawe _ 
becnej jego formy. Czegóż więcej c 
cie? Ideologja pełnego koryta (p® . 
go, zresztą, tylko dla klas posia 
cych), filisterstwa, ślepego zaufania 1 
ty, obywatelu, masz siedzieć cicho 1 ^  
szyć się z szczęśliwego losu — °*° cj4 
pa ulica, w jaką zapędziła się 
moralna", kt^ra nie ma nic do
dzenia, a we wszystkiem musi być 
słuszna! Ale taka „samowyst
ność" byłaby zabójcza dla klasy ^
niczej, która na szczęście zorjento , 
się w sytuacji „pomajowej" i przY* 
ła do akcji obronnej i zaczepnej W 
sunku do bakterji „sanacyjnych".

„Nasz Przegląd" polemizując * ^  
szytn artykułem o stosunku P. 
komunizmu, sam pokazuje, że ^  
najmniejszego pojęcia o różnicy ® 
obu temi kierunkami. Wyraża ,?BJ
pową dla burżuazji opinję, że konn^j,^ 
jest odważnym socjalizmem, a  sod^ . 
lękliwym komunizmem. Jest to i* 
nie przeciętna opinja kupców ^
kowskich, czujących zawsze pewi®®^ 
spekt dla czrezwyczajek boisz® 
kich, jako wyobrazicielek „siły“«(<lP y  
wojną’mieli poważanie dla „sity" 
tu). Z takiemi umysłami trudno dy*.^ 
tować o różnicach teoretycznych- 
zrównane jest pytanie „Naszego 
glądu" dla kogo przeznaczone są ^  
wody „Robotnika", dla burżuazji* 
proletarjatu. I organ burżuazji * 7 ° ^  
sklej sam odpowiada na to 
odrzuca nasze wywody w imieniu %
żuazji, co jest zupełnie w porządk . 
także w imieniu... robotników, f° ^  
zakrawa na przywłaszczenie sobje 
dzej własności (duchowej), czyli 
mach na podstawowy dogmat bur1 
zyjny. Fe! '

P. Stroński w „Warszawieńce" 
wet sztukę p. Nowaczyńskiego *• . g,
na wojnie" bierze za tem at do 
łu wstępnego i do walki z demok*--50 
Co za potwór ta demokracja! J 13* . +*. 
lat temu pognębiła Grecję, 150 1* %g 
mu zgubiła..’.""Polskę! Dziś gub1 
świat.

Nie jesteśmy upoważnieni do 
rania głosu w sprawie artysty ^  
wartości sztuki Nowaczyńskiego* ^  
jeśli idzie o poglądy polityczne 
znamy je przecież tak dobrze, **,. p, 
to dobrze... Cóż, u Boga, skłon1 ^  
Strońskiego do reklamowania... ? i 
praszam: kompromitowania s iA v
swego przyjaciela towarem tak ^  
łym i zaśniedziałym?

„Kurjer Polski" rozważa sprawi
borów i twierdzi, że s p o ł e c z e ń s t w ® ^ ,

mo winno zadokumentować swe 
wiązanie do demokraqi i parła® 
zmu przez masowy udział w wy*3 *

„Kurjer Warszawski" i „PoWka^^ją,
na" zwracają uwagę na rozp °cr' J)ie' 
ce się wkrótce rokowania polsko '  ^  
mieckie. Pierwszy z tych dzie® 
zastrzega się przeciw temu, by 
miał ułatwiać odradzanie się 03  ̂pję. 
kiego „stanu posiadania" w Polsce 
tnem politycznem", drugi, podkr® 
trudności finansowe Niemiec, *** 
je na koizyści, jakie Niemcy tna**(y<}sf' 
ciągnąć z uregulowania sporu go*P 
czego z Polską.

Pozatem prasa niedzielna 1 ".0 W 
działkowa nie przynosi nic 
wagi.

K A L E N D A S M  i M l U g f
MŁODZIEŻY ROBOTNICĄnt*

Staraniem Komitetu Centraln®^ Jjib

d ru k u  K alendarzyk  r0V
ganizacji Młodzieży T. U. R. za 
ka wyjdzie z n» cl'1macyjny Młodzieży Robotniczy 
1928 i zawierać będzie szereg. |^d«jye 
wiadomości, artykułów itp., ni«zt> 
dla każdego młodego robotnika*? 
dla starszych towarzyszów, c(j &'■ 
działaczy partyjnych, związkowy 
Nowy kalendarzyk swą treścią 1 n ip0*' 
przewyższa zeszłoroczny, który 
kał się z uznaniem czytelników.

Kalendarzyk zawierający 0 w** 
stron druku małego formatu w .
okładce kosztować będzie 50 ^r° cjikl®

Ze w zględu n a  ograniczony . ^  
sp ieszyć się n a leży  z zam ówieu^f 
re  k ie row ać należy : K om ite t L® 
O rgan. M łodz. TUR. (W arecka • 
bo tn ik") lub K sięgarn ia R obotnic 
re c k a  9.
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MATKA I DZIECKO.
UDZIAŁ MŁODOCIANYCH W PRODUKCJI 

A FIKCJE SZKOLENIA W ZAWODZIE
Rozrost pracy najemnej młodocia- 

coraz liczniejszy udział ich w 
^oduikcji daje się zauważyć nie tylko 
t  * ołsce, ale i w innych państwach 

^jopy Zachodniej.
.^aterjały Wystawy młodych Nie- 

w Berlinie, o której już pisaliś- 
y< bardzo dokładnie wykazują, jak 
odzież niemiecka nadmiernie ucze- 

jj“jjtczy w produkcji. W Bawarji na 
chłopców w wieku 14—16 lat 

f^^U-je 77 (podług danych ze spisu 
^*»ości w r. 1925), dziewcząt w tym 

lBku na sto — 60; w Saksonji na 
u chłopców w wieku 14 — 20 lat 
pow ało 88, dziewcząt 78,3. 
Widzimy więc, jak wcześnie i jak 
a®©wo dzieci w Niemczech zmu- 

są do zarobkowania.
^ą dalej dane, wykazrujące, w jak 

^ c a n y m  stopniu robotnik dorosły 
„ ■'•rypieramy przez młodocianych 
r°^tników .

W^r. 1925 w Bawarji: na 100 męż- 
pracujących 18,5% stanowią 

^?dociani chłopcy niżej 20 lat, a na 
i kobiet stanowią 22,7% dziewczę­
c e j  20 lat.
. w Saksonji: na 100 mężczyzn 16% 
ja®owią chłopcy niżej 20 lat, a na 

kobiet 23,8% dziewczęta.
, w Baden: na 100 mężczyzn pra- 

rj^cych 17,2% stanowią chłopcy ni- 
20 lat, a na 100 kobiet 21,7% 

^*owią dziewczęta. 
w  Tnryngji: na 100 mężczyzn pra­

żący ch  15,5% stanowią chłopcy ni- 
20 lat, a na 100 kobiet pracują­

c a ,  26,3% stanowią dziewczęta.
^  "Ah widać rozrost pracy dziewcząt 

Pracy najemnej jest jeszcze więk- 
uiż chłopców, oczywiście dlate- 

^  że praca młodocianych dziew- 
może być jeszcze niżej opłacaną, 

Praca chłopców, szczególnie pra- 
L ^^iew cząt: w służbie domowej.

O^iectwie, bieHżniarstwie i t. d. 
^Roeatem, jeźetli chodzi o stosunki 
* Przemyśle, z dziewczętami niema 

Jmych trudności: niema tradycji
solenia dziewcząt, można je po- 
®«*u zatrudniać w charakterze 

ę jp^ajnych  robotnic. Tymczasem z 
Atopcaini rzecz się przedstawia ina- 

ci W średniowieczu, w ustroju ce- 
owytn często musiał tak zwany 

"Oozeń" przesiedzieć pół życia na 
U (ho, np. do 27-iu lat

^°uług jednego z kontraktów cecho- 
jw ? . x  17 stulecia, który można było 
f !**2iwiać na wspomnianej wystawie
w - - - ^ a ie j ) ,  nim  dostąpił praw a i 

^ o ś c i  istotnego zarobkowania w

danym zawodzie. Jakkolw iek prze­
mysł współczesny nie ma nic wspól­
nego ze stosunkam i ustroju cechow e­
go, to jednak ma dążenia do zatru­
dniania młodocianych pod pozorem 
dawania im nauki zawodowej, szko­
lenia w zawodzie. W prawdzie słowo 
„term m ” zastępuje się tu  zazwyczaj 
słowem „prak tyka”, ale np. D ekret
0 prawie przemysłowem wprowadza 
nawet pojęcie „uczeń przemysłowy"
1 ,manka w przemyśle".

Dość jest przyjrzeć się pracy mło­
docianych w fabrykach metalowych
0 produkcji masowej, ażeby pojąć, 
że niema tu  mowy o żadnem szkole­
niu; dość jest w fabrykach innego ty- 
p uprodukcji, gdzie jest do pomyśle­
nia możność pewnego rodzaju kształ­
cenia — zaobserwować młodociane­
go „ucznia", który  przez cały czas 
„nauki" czy praktyki nie pozna nic 
po za jedną i tą  samą maszyną (naj­
częściej wymagającą bardzo prostej 
obsługi): żeby zrozumieć, że to nie 
ma nic wspólnego z żadną nauką za­
wodu.

Do udziału w produkcji maszyno­
wej należy nie szkolić młodocianych, 
a umiejętnie wprowadzić, zorjento- 
wać, przysposobić. Celowo używa­
my tu tego określenia, najlepiej w ję­
zyku polskim wyrażającego istotę 
rzeczy i istotę reformy pojęć, o k tó­
rą  nam chodzi. Do udziału w prze­
myśle potrzeba przyspasabiać podo­
bnie jak potrzeba przyspasabiać do 
wojska. Niewątpliwie po tej linji 
kształtują się te  stosunki w wielkim 
przemyśle Zachodniej Europy, An- 
glji, Belgji, Niemiec. Co innego, jak 
nie krótkie przyspasabianie do zawo­
du przedstaw iają szkoły przyfabry­
czne wielkiego przemysłu, gdzie nau­
ka trw a jeden dzień w tygodniu, a w 
tym dniu połowę czasu zajmują przed­
mioty ogólno-kształcące i ćwiczenia 
sportowe. P raca zaś tych uczniów w 
w arsztatach fabrycznych od pierw ­
szego miesiąca jest produkcyjną po­
dług oświadczenia kierowników w ar­
sztatów.

U nas, w w arunkach psychicznych 
nie odpowiadających stopniowi u- 
przemysłowienia kraju, przy dużej 
skłonności w psychice społeczeń­
stwa do utrzym ywania przesądów, 
galwanizowania fikcyj — dość trudną 
będzie w alka o rewizję pojęć „szkol­
nictwa zawodowego", szkolenia w 
zawodzie w w arsztacie fabrycznym
1 t. d. Pomimo to  będziemy musieli 
ją podjąć. Halina Krahelska*

C*EM SĄ CZERWONI HARCERZE I 00 CZEGO
dą2ą ?

oni Harocrze to chłopcy i dziew.—woni naroerze to chłopcy i aziew- 
Vj. * ,** sfery robotniczej; pracują oni i ba- 

*1̂  wsP6tnie w niewielkich grupach, 
iyc*e organizacyjne w myśl włas- 

Xjj “^sad i przykazań i biorąc udział w 
Proletarja-tu o Słoneczne Jutro!

Qj rwoni Harcerze są już u nas znani.
* czerwonymi proporczykami, w swych

Płowych ubrankach, w niebieskich ko-
z  czerwoną krawatką, przeciągają

Itę Pola, lasy; gdy biwakują przy ognis- 
Z°Wem' śpieszą z pomocą ubo- 

^  cblopom i wyrobnikom — wtedy wszys- 
’wodzą: „to nas* Czerwoni Harce-

strajk jest, albo wielka demonstra- 
ląjjj' a^ °  też gdy trzeba rozdawać odezwy,

zaproszenia na zebrania ro- 
c*e> to czerwoni harcerze pilnie przy 

taj Pomagają. Dorośli towarzysze spoglą- 
po sobie z zadowoleniem i 

„Patrzcie no tylko, jak oni nam po-
^ 1*1".r

**ot tl,rWony«l1 Harcerzy poznasz jednak 
° Po ubiorze!

'Vldeż w szkole, w domu, wśród in- 
dzieci wyróżniają sdę cmi ochotą do 
obowiązkowością i solidarnością, ży- 

Ą ^°i? do okazania pomocy.
^ch 5pebrianie tych wielu zadań, stawia- 
'Sfs( 1,53 Przez organizację Czerwonego Har- 

czyni z harcerzy ludzi mocnych 
' ta; ' duchem, hartuje wolę; z chłopców 

rosną dzielni mężczyźni i ko- 
I ^  Któżby nie chciał do nich należeć? 

'’lok dużych miastach i na prowincji są 
^ti^_ *l®lnic ludzi bogatych .dzielnice ro- 

, *e. -Ulice tam brudne i pełne kurzu,
a ciemne i wilgotne, szare, kosza­

mi . ^®utn.e domy. W domach tych peł- 
rwących dzieci, chłopców i dziew- 
tęsknią oni za dobrymi, wesołymi, 

j yin’ przyjaciółmi, tęsknią i pragną 
J'Ho) **kaw, kipiących życiem i weselem, 

^ * pełnych przygód wycieczek, ra- 
,C®lowei pracy i cichego szczęścia i 

okazanej czynem i _ sercem

Na tych to chłopców, na te to dziewczę­
ta czekają Gromady Czerwonego Harcer­
stwa.

Chcesz więc należeć do Czerwonych Har­
cerzy?

Pomów o tera z pierwszym napotkanym 
Czerwonym Harcerzem. On zaprowadzi 
Cię do komendanta Gromady, a ten Cię 
objaśni o wszystkiem potrzebnem. Przed­
tem powinieneś jednak pomówić z twymi 
rodzicami; musisz im opowiedzieć o Czer­
wonych Harcerzach i ich życiu wszystko, co 
Ci jest wiadome. Najlepiej zabierz ze sobą 
na taką rozmowę znajomego Czerwonego 
Harcerza, a ten pomoże Ci przekonać ro­
dziców, by zezwolili Ci należeć.

Gdy już zaczniesz przychodzić na zbiórki 
harcerskie, to niejedna rzecz wyda Ci się 
na początek trudna. Ale Ty chcesz wszak 
zostać z czasem prawdziwym Czerwonym 
Harcerzem! Uzbrój się więc w wytrwałość 
i cierpliwość i pracuj nad sobą. Wkrótce, 
prędzej niż przypuszczasz, pokonasz trud­
ności.

Byłeś może „cbucherkiem", gdyś zaczął 
pracować w Gromadzie Harcerskiej. Ciało 
miałeś miękkie i wiotkie, muskuły słabe. 
Z podziwem, ale i z odrobiną strachu słu­
chałeś o tem, że Czerwoni Harcerze urzą­
dzają nawet i nocne wycieczki do lasu, śpią 
na sianie, sami sobie jedzenie gotują i — 
wprost trudno w to uwierzyć — sami sobie 
bieliznę, pończochy i ubrania cerują i ła­
tają.

Pół roku pobytu wśród Czerwonych Har- 
cerzy, a będziesz opalony i silny i zwinny, 
będziesz samodzielny i śmiały i pogodny.

Gdy pobędziesz czas pewien w Groma­
dzie Harcerskiej i zdobędziesz potrzeljpe 
wiadomości, to otrzymasz prawo do nosze­
nia ubioru Czerwonego Harcerza. Pamię­
taj, jaka ciąży na Tobie odpowiedzialność 
wobec Twej Czerwonej Gromady, wobec 
całej Masy robotniczej, z której jesteś z 
krwi i z ducha.

Czuwaj nad Twym charakterem!
(Wolny przekład z niemieckiego).

Aston Tes arek.

OPIEKA NAD DZIEĆMI PROLETARIATU
0  WŁASNYCH SIŁACH.

DZIAŁALNOŚĆ CZERWONEGO HARCERSTWA
Robotnicze gromady harcerskie służą 

wychowaniu w duchu socjalistycznem 
najmłodszego pokolenia młodzieży pro­
letariackiej.

Czerwone harcerstwo ma na celu od­
dać na usługi socjalistycznego wycho­
wania metodę wychowawczą, stworzo­
ną przez Baden - Powell'a a uznaną 
przez nowoczesnych pedagogów za bar­
dzo dobrą. Czerwone harcerstwo usuwa 
z burżuazyjnego harcerstwa te wszyst­
ko, co jest przesiąknięte ideologią sfer 
posiadających, wyplenia z prac harcer­
skich to wszystko, co trąci militaryz- 
mem, zespala ruch harcerski z proletar­
iacką walką klasową, nadaje mu nową 
treść i nowe formy, bliskie ideom świata 
pracy.

Czerwone harcerstwo zachowuje prze- 
dewszystkiem z Baden-Powell'a dosko­
nałą, wydającą znakomite skutki, aasa-

Mtmdtrr harcerza składa się z mary­
narki sportowej z kieszonkami, ze spo­
dni krótkich (przed kolana), z szarego 
materjału płóciennego.

Szarże w Czerwonym Harcerstwie od­
różniają się podkładkami pod znaczkiem

Więc zaraz ran* po kąpieli odbywa­
ła się gimnastyka szwedzka, potem gry 
i ćwiczenia harcerskie. W południe po­
gadanka na temat ideologji czy 10 praw 
Czerwonego Harcerza, lub na temat u- 
iruejętności praktycznych. Popołudniu

Czerwoni Harcerze na boisk* Skry po marszu Bielany — Warszawa, odbytym 
w „Dniu Młodzieży” (2.X 1927 r.).

Marsz drużynowy „Czerwonego Harcer­
stwa” w dn. 2.X b. r. Bielany — Boisko 
Skry. Zwyciężyła gromada z Powązek.

dę wychowania dzieci i młodocianych 
przez zbliżenie ich do przyrody i przez 
dostosowywanie form wychowawczych 
do indywidualnych cech dziecka w każ­
dym okresie wieku, — co jest podstawą 
nowoczesnej pedagogiki.

Czerwone harcerstwo pragnie wy­
rwać dziecko robotnicze z pod szkodli­
wego wpływu ulicy i z pod niemniej 
szkodliwego a zdradliwego wpływu bur- 
żuazyjnych, kierykalnych i nacjonali­
stycznych organizacji, pragnie zaintere­
sować to dziecko różnorodnemi praca­
mi gromady ljarcerskiej i wychować je 
w atmosferze ideologji socjalistycznej na 
świadomych i dzielnych członków armji 
proletariackiej.

Ideologja Czerwonego harcerstwa znaj. 
duje odbicie w 10 przykazaniach Czer­
wonego harcerstwa, któremi winien się 
on kierować w życiu.

Oto te 10 praw Czerwonego harce­
rza:

1. Czerwony harcerz jest oddany spra­
wie ludu pracującego.

2. Szacunkiem otacza pracą i  walczy
0 jej wyzwolenie.

3. Szanuje każde szczere przekonanie, 
nawet u przeciwnika.

4. Mówi prawdę, brzydzi się kłam­
stwem.

5. Jest kamy, wypełnia chętnie i su­
miennie obowiązki na nim ciążące.

6. Jest zawsze pogodny, kocha ludzi, 
chętnie spieszy im z pomocą.

7. Jest punktualny i słowny.
8. Brzydzi się uciskiem słabych.
9. Miłuje przyrodę i stara się ją po­

znać, ochrania ją od zniszczenia.
10. Jest czysty w myślach, słowach I 

czynach; nie pije alkoholu, nie pali, nie 
gra w gry hazardowe.

Czerwoni harcerze organizują się, pra­
cują i bawią w tak zwanych „gromadach 
harcerskich".

Gromada dzieli się na kilka zastępów, 
liczy ona od 30 do 50 dzieci.

Zbiórki odbywają się dwa razy na ty­
dzień, w niedziele zaś urządzane są wy­
cieczki po mieście lub w okolice.

Na zbiórkach wygłaszane bywają ga­
wędy, odbywa się musztra, gimnastyki, 
urządzane są gry i zabawy, na początku
1 końcu zbiórki koniecznie śpiew.

W niektórych gromadach komendant 
pomaga dzieciom w nauce.

Czerwony harcerz nie zwraca spe­
cjalnej uwagi na zewnętrzne oznaki. 
Nie bawią go świecidełka, on patrzy głę­
biej, dba o swą wewnętrzną wartość, 
interesuje go treść a nie forma.

Jednakże Czerwony harcerz musi od­
różniać się i zewnętrznie od wszystkich 
innych chłopców, musi swym wyglądem 
podkreślać, że ma zaszczyt należeć do 
Czerwonego harcerstwa.

Strój harcerza jest skromny. Nosi on 
niebieską koszulę, taką, jaką noszą tu- 
rowcy, z tą różnicą, że koszula powinna 
posiadać chustkę (nie krawat), trójkąt­
ną, zawiązywaną tak, żeby węzeł był na 
przedzie, a na plecy by chustka spada­
ła. Chustkę zakłada harcerz tylko wte­
dy, gdy jest „na służbie" (zbiórka, wy­
cieczka i t. o.l.

harcerskim. Podkładki te mają kształt 
okrągły i zrobione być winny z m ate­
riału. Harcerz nosi podkładkę koloru 
czerwonego, przodownik zastępu pod­
kładkę zieloną, komendant gromady 
podkładkę złotą.

W Czerwonym Harcerstwie istnieją 
trzy stopnie,, które poszczególni harce­
rze otrzymują w miarę zdobywania róż­
nych umiejętności, przewidzianych w 
programach egzaminów na odpowiednie 
stopnie.

Harcerz po trzymiesięcznej próbie ja­
ko młodzik składa egzamin na stopień I 
i wtedy otrzymuje znaczek harcerski, 
bronzowy, zaś gdy zda na stopień II o- 
trzymuje znaczek posrebrzany, wreszcie

znowu zabawy, ćwiczenia, sport, trochę 
czasu wolnego, a wieczorem przy ogni­
sku pogadanka,

Ale nie tylko w obozie posunęliśmy 
naprzód rozwój naszego „Czerwonego 
Harcerstwa".

We wszystkich większych ośrodkach 
pracy organizacyjnej T. U. R. wre p ra­
ca w gromadach harcerskich. Jeszcze 
nie są zbyt liczne, ale już są, już żyją, 
już pracują. Napełnia ta  gromada wrza­
wą, weselem, młodością, życiem lokale 
robotnicze, — Nieraz nawet, budzi gnierw 
starszych towarzyszów, którzy jeszcze 
nie zrozumieli znaczenia „roboty wśród 
smarkaczy" i na te „nowatorstwa" pa- 
tizą z nieufnością. Zwłaszcza jak taki
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Czerwoni Harcerze w Łodzi składają w dn. 7 lipca wiązankę kwiatów na grobie 
poległych za wolność obotników łódzkich.

gdy osiągnie stopień III otrzyma znaczek 
pozłacany.

Na terenie polskiego klasowego ruchu 
robotniczego Czerwone Harcerstwo jest 
oaganizaają bardzo młodą. Młodzież T. 
U. R, przystąpiła do organizowania 
Gromad Harcerskich pod koniec 1926 r.

Pierwszym „publicznym występem" 
młodocianych harcerzy przed forum 
starszych towarzyszów był I Zlot Mło­
dzieży Robotniczej w czerwcu r. b. Ze 
wzruszeniem obserwowaliśmy miłe po­
stacie harcerzy w przepisowych niebies. 
kich koszulkach z czerwonemi krawa­
tami, gdy w zwartych szeregach z dziar- 
skiemi minami maszerowali w pocho­
dzie młodzieży przez miasto, lub gdy 
pełnili służbę wartowniczą w obozie 
młodzieży, czy też obchodząc z pliką ga­
zet szeregi uczestników, uroczyście za­
praszali: „Towarzysze, kupujcie „Głos 
Młodzieży Robotniczej". Na sierpień 
zjechali nasi czerwoni harcerze do obo­
zu w Famułkach Brochowskich (w So- 
chaczewskiem).

Ze śpiewem, hukiem, krzykiem, rado­
śnie i gwarno przyjechali z zadymionej 
Łodm, z pozbawionej zieleni Warszawy, 
z Kutna, Zgierza, z odległego Olkusza, 
Zagłębia i t. d. Podzieleni zostali na 
dwie części, z kórych każda w liczbie 
około 50 osób po 15 dni pozostawała w 
obozie.

Do tego obozu harcerskiego Organ. 
Młodz. T. U. R. przywiązywała duże na­
dzieje. Chodziło nam o to, by z jego u- 
czestników wyszkolić należycie kadry 
„Czerwonego Harcerstwa", pozbawio­
nego jak dotąd dostatecznej liczby in­
struktorów. To też chłopcom nie wiele 
czasu pozostawiano na beztroskie swa­
wole i włóczęgi, za któremi przepada­
ją. Staraliśmy się, nie przeciążając zre­
sztą zbytnio chłopców, zainteresować 
ich robotniczem harcerstwem i dać im 
możliwie dużo przygotowania ideowego 
i oraktvozmego.

bęben wybije szybę lub coś innego speo- 
ci... Bo to wszystko strasznie jest nie­
sforne i wiercące. Ale gdy ten bęben 
raz i drugi, zaśpiewa pieśń robotniczą, 
gdy w szeregach swych rówieśników 
sprawnie ćwiczy i maszeruje, a gdy je­
szcze jakiś list partyjnego komitetu od­
niesie, gdy ooś pożytecznego załatwi i 
zrobi — to pogląd starszego towarzy­
sza, przeciwnika .nowatorstwa” zmie­
nia się z dnia na dzień i coraz to serde­
czniej i serdeczniej zaczyna się odnosić 
co harcerzy, którzy już na pomoc ta­
kiego „nawróconego" zawsze liozyć mo-' 
gA

W tegorocznym Dniu Młodzieży Ro­
botniczej Czerwoni Harcerze wzięli 
czynny udział. Tak np. w Warszawie li­
czne zastępy harcerskie startowały w 
biegu drużynowym Bielany-Warszawa, 
a zwycięskie drużyny zdobyły cenne na­
grody, jak namioty, kotły i t. p. Na aka- 
demjach, urządzanych w Dniu Młodzie­
ży odbyło się bardzo uroczyście przyję- 
c.e dotychczasowych młodzików w sze­
regi Czerwonego Harcrstwa.

Na 11 grudnia r. b. planuje się zwoła­
nie do Warszawy konferencji przedsta­
wicieli gromad czerwonego Harcerstwa, 
celem omówienia formy skonsolidowa­
nia ruchu i nakreślenia programu dzia­
łalności na przywieść najbliższą.

Również w najbliższej przyszłości za- 
mierzonem jest wydanie broszury po­
święconej ideologji, organizacji i pracy 
Czerwonego Harcerstwa, oraz zorganizo­
wanie specjalnego kursu wyszkolenia 
kadr instruktorskich, gdyż szybki roz­
wój Czerwonego Harcerstwa czyni brak 
ten specjalnie dotkliwym.

Czerwone harcerstwo staje się coraz 
bardziej popularne wśród dziatwy robo­
tniczej.

Świadectwem tego coraz liczniejszy 
napływ nowych członków.
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T E L E G R A M Y
SPRAWA ZAKAZU WWOZU I WYWOZU

Genewa, 7 listopada. (PAT.). Na 
posiedzeniu konferencji dyploma­
tycznej w sprawie przywrócenia swo­
body wywiany międzynarodowej 
przyjęto jednogłośnie, głosami 34 
państw reprezentowanych, konwen­
cję w sprawie zniesienia ograniczeń 
i zakazów wwozu i wywozu. 15 
państw, m. in. Franoja i Bułgarja,

podpirrą konwencję jutro, delegacje 
innych państw, jak np. delegacja ru­
muńska, oczekują od swych rządów 
niezbędnych pełnomocnictw, inne 
wreszcie, jak np. delegacje polska, 
portugalfka i grecka oświadczyły, że 
nie mogą obecnie podpisać konwen­
cji.

Z MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRACY
Genewa, 7 listopada. (PAT.). Pod­

komitet Międzynarodowego Biura 
Pracy do spraw zarządzeń w dzie­
dzinie przemysłu zakończył swe pra­
ce. Podkreślano szczególnie znacze­
nie zagadnienia, ubezpieczenia od 
wypadków, które ma być omawiane 
przez konferencję pracy w 1928 r. 
Omawiano zwłlaszctza trzy kwestje

sprawozdania Międzynar- Biura Pra­
cy, a mnianowicie sprawę ubezpiecze­
nia od wypadków przy łączeniu wa­
gonów, sprawę określenia wagi cięż­
kich pakunków pocztowych oraz pa­
czek, transportowanych morzem, 
wreszcie sprawę ochrony robotni­
ków, zajętych przy ładowaniach i 
wyładowywaniaich.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
Łowicz

PRZED WYBORAMI W GDAŃSKU
Gdańsk, 7 listopada. (PAT.). Gdań­

ska komisja wyborcza unieważniła na 
d'zisiejszem posiedzeniu dwie listy kan­
dydatów poselskich, zgłoszone przez 
małe partje: rybaków i dłużników hi­
potecznych. Liczba stronnictw, wy­

stępujących z własnemi listami posel- 
ekiemi przy wyborach sejmowych 
zmniejszyła się wobec tego z 21 na 19, 
z czego 18 list jest niemieckich i 1 p o l­
ska.

MOŻLIWOŚĆ REKONSTRUKCJI GABINETU 
W CZECHOSŁOWACJI

Praga, 7 listopada. (PAT.). W ko­
łach politycznych opowiadają, że za­
powiedziane z końcem lutego r. b- 
powierzenie teki ministra Handlu 
przedstawicielowi stronnictwa naro­
dowych demokratów, dr. Matousko- 
wd, już nie nastąpi, ponieważ nacjo­
naliści ponieśli przy wyborach gmin­
nych ksęskę sromotną i nie przed­
stawiają już dla premjera Svehli te ­
go czynnika siły, z którym licząc się

mógłby i chciał on poprzecinać naci 
ewentualnych możliwości, jakie na­
suwają się przy kombinacjach ze 
stronnictwami opozycyjnemi. Prze- 
dewszysiikaem walni zwycięzcy w te ­
gorocznych wyborach komunalnych, 
narodowi socjaliści, mają pono po­
siadać znaczne szanse jako czynnik, 
wchodzący w rachubę przy ewenłual- 
nem rozszerzeniu podstaw obecnego 
gabinetu.

10-LECIE REWOLUCJI BOLSZEWICKIEJ
Moskwa, 7 listopada. (A. W.). Sto­

lica Związku Sowieckich Republik przy­
brała w dniu dzisiejszym uroczysty wy­
gląd. Miasto całe pokryte jest czer- 
wonemi dekoracjami fasad, sztandara­
mi i transparentami. W wielu punk­
tach ułożono olbrzymie napisy propa­
gandowe na tem at zwycięstwa prole- 
tarjatu. Masowo rozklejone plakaty 
głoszą szereg haseł bolszewickich. W 
dniu dzisiejszym, jako głównym dniu u- 
roczystości, stanęła wszelka praca w

Moskwie. Na Czerwonym placu odby­
ła się wielka parada moskiewskiego 
garnizonu oraz delegacji czerwonych od­
działów wszystkich gatunków broni z 
całego państwa. Odbył się szereg wie­
ców. We wtorek odbędzie się na lot­
nisku uroczystość przekazania armji 30 
nowych samolotów wojskowych, ufun­
dowanych ze składek, zebranych po ze­
rwaniu z Anglją pod hasłem „Nas?a od­
powiedź Chamberlainowi".

AFERA KS. KAROLA W RUMUNJI
Bukareszt, 7 listopada. (P A .T ). 

Śledztwo w sprawie Mamnlescu zo­
stało zakończone. W dniu dzisiej­
szym ogłoszony został akt oskarże­
nia, zawierający 15 punktów. Manui- 
lescu nawiązał kontakt ze swymi o- 
brońcami. Dziennik ..Adverul" do­
nosi, iż Manuilescu oświadczył dzi­

siaj podczas badania, że nie dążył 
bynajmniej do obalenia ładu konsty- 
tucyjneiglo, gdyż książę Karol miał 
jakoby zaznaczyć, iż zgodzi się jedy­
nie wziąć udział w Radzie regencyj­
nej, uznając całkowicie suwerenność 
króla Michała.

ZLIKWIDOWANIE REWOLTY W MEKSYKU
Meksyk, 7 listopada. (AW.). W po­

bliżu Cordoby w stanie Vera Cruz 
wojska rządowe, po ostrej walce, od­
niosły ostateczne zwycięstwo nad 
resztkami zrewoltowanej armji. Zna­
czna iloóć żołnierzy tej armji zastała 
zabita, resmta zaś oddała się do nie­

woli. Wśród tych ostatnich znajdo­
wał się b. kandydat na prezydenta, 
gen. Gomez. W  kalka godzin po 
wzięciu go do niewoli, stanął on 
prized sądem polowym, który skazał 
go n?a karę śmierci. Wyrok został na­
tychmiast wykonany.

KU CZCI BOHATERÓW 
PROLETARJATU.

W dm. 1-go b. m. Powiatowy Komi­
te t Robotniczy P. P, S. i Zw. Zawodo­
we zorganizowały pochód na miejsce 
stracenia trzech bojowców P. P. S., któ­
rzy zostali rozstrzelani w styczniu 1907 
r. na skraju lasku miejskiego w Łowi-
CdPlŁ.

Pochód z czterema sztandarami wy­
ruszył z pod lokaJlu partyjnego. Liczmie 
zgromadzeni towarzyszki i towarzysze 
ze śpiewem „Czerwonego Sztandaru" i 
innych pieśni przeszli trzykilometrową 
przestrzeń do wspólnej mogiły naszych 
bojowców, którą magistrat socjalistycz­
ny pięknie ubrał i wokoło zasadził 
brzozy płaczące.

Napis na krzyżu głosi: że tu  są po­
chowani: Adam Merc lat 19, Józef Ant­
czak lat 19 i Stefan Porosieński lat 20, 
członkowie bojowej organizacji P. P. S., 
zabici wyrokami carskich siepaczy.

Nad drogą nam mogiłą przemówił 
tow. poseł L. Śledzińaki. Przy zakoń­
czeniu przemówienia wszyscy zgroma­
dzeni złożyli ślubowanie, że czcząc pa­
mięć pomordowanych będą pracować 
dla tryumfu idei socjalistycznej. Tow. 
'Wierzbicki mówił o ich bohaterstwie, 
bo dobrowolnie poszli bić się o niepod­
ległość i socjalizm i idei oddali swe 
młode życie. Tow. dr. Bacia jako bur­
mistrz m. Łowicza uczcił pamięć na­
szych bohaterów imieniem całej klasy 
pracującej m. Łowicza i przyrzekł roz­
począć starania o przeniesienie ich 
prochów na cmeptarz.

Na zakończenie odśpiewano „Czer­
wony Sztandar". Nastrój był wzniosły 
i serdeczny.

K raków
WZROST DROŻYZNY OBLICZONO 

NA 8.13%.
Na posiedzeniu komisji wojewódzkiej 

do badania zmian kosztów otrzymania 
ustalono wzrost drożyzny w Krakowie 
w miesiącu październiku, w porównaniu 
z wrześniem, o 8.13%.

Komisja ustaliła w pierwszym rzędzie 
podrożenie cen nabiału, mięsa i prze­
tworów mięsnych, zwyżkę komornego 
oraz opłat szkolnych.

KU CZCI PETLURY.
Kałonja ukraińska w Krakowie urzą­

dziła żałobną uroczystość ku uczczeniu 
zamordowanego ataanama Sz. Fctlury. 
Uroczystość rozpoozęła się nabożeń­
stwem w cerkwi prawosławnej. Po na­
bożeństwie, w sali im. Kopernika Uni­
wersytetu Jagiellońskiego odbyła się a- 
kademja, na którą przybyli gremjałnie

członikowe kolonji ukraińskiej w Kra­
kowie.

Sosnow iec
WYPOWIEDZENIE PRACY 1000 RO- 

BOTNIKOM.
W cementowni „Wysoka" wypowie­

dziano pracę wszystkim robotnikom w 
liczbie około 600. Równocześnie z dniem 
15 listopada zostaje zamknięta cemen­
townia „Wiek" w Ogrodzieńco, która 
zatrudnia przeszło 400 robotników. Per­
sonel biurowo - administracyjny pozos­
taje narazie na stanowisku.

Wilno
POWSTANIE ODDZIAŁU ZWIĄZKU 

ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ 
SPORTOWYCH.

W dn. 25 października odbyło się or­
ganizacyjne zebranie Oddziału Zw ązku 
Robotniczych Stowarzyszeń Sporto­
wych, któremu przewodniczył tow. Ku­
rom, sekretarzował tow. Smosaraki.

Referat o znaczeniu sportu robotni­
czego, oraz o potrzebie zorganizowa­
nia w Wilnie Robotniczego Klubu spor­
towego wygłosił tow. Urbach.

Przyjęto wniosek w sprawie zorgani­
zowania w Wilnie organizacji sporto­
wej pod nazwą:

„Towarzystwo Uniwersytetu Robot­
niczego. R. D. S. „Tur".

Do Zarządu zostali wybrani tow. tow.: 
Dr. Dobrzański, Urbach, Kuran, Smo- 
sanski, Hołiownia; jako zastępcy ttow. 
Ibukówma i Gilczewska.

Do Komisji Rewizyjnej: ttow. Die­
trich, Stążowski, Przewalski; zastępca 
tow. Lulaij.

Do Sądu koleżeńskiego: ttow. Żejmo, 
Lakner, Ferszt; zastępca tow. Roma­
nowski.

Zetkaea.

Tarnopol
SZYKANOWANIE ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH PRZEZ WŁADZE.
We wrześniu r. b. władze administra­

cyjne w Tarnopolu opieczętowały lokal 
związkowy przy tri. Mickiewicza 41, w 
którym mieściło się kilka związków za­
wodowych. Zaaresztowano przytem 
członków Związku odzieżowego i sekcji 
młodocianych tegoż związku, w liczbie 
9 osób.

Sprawa została skierowaną na drogę 
sądową.

Prokuratorja lwowska zwolniła are­
sztowanych i umorzyła sprawę, nato­
miast policja lokalu związkowego nie 
zwróciła związkom, lecz oddała go do 
dyspozycji właściciela domu!!

Po wielkich wysiłkach, związki zdo­
łały wówczas wynająć nowy lokal przy

I ul. Wałowej 7. A le na kilka dni P 1̂ 
terminem w prow adzen ia  się, w ł a \g0> 
lokalu oznajm ił iż w Starostwie ** 
niono mu oddać lokal związkom- j.j 

Jest rzeczą wiadomą, iż bez  ̂
organizacje żadnej działalności Pr° fl. 
dzić nie mogą, umożliwienie więc & t 
zyskania lokalu równoznaczne i®4 
zawieszeniem ich działalności. u.

Zaiste — nadzwyczajna p0®)? jfl. 
wośćl Nie udało się unieruchom* ^ 
stytucji robotniczej drogą sądowi 
to osiąga się to innemi metodami" 

Jaki cel mają te szykany?

ZamoSć
UROCZYSTOŚCI -jtf,

KU CZCI ŁUKASIŃSKIEGO W ZAMOŚĆ
W dniu 30 października odbyła się *  y p  

mościu uroczystość ku czci więzio*®!0 
przeszło 100 la t temu W alerjana Łuika8̂ * ,^  
go. Z inicjatywy miejscowego społe®** ^, 
powołany Komitet rozpoczął dniem ty® *  . 

dzień Łukasińskiego", w czasie któreŹ° 
ją być zebrane niezbędne fundusze 
leżytego uczczenia pamięci tego mę®* 
ka narodowego. Komitet odrestauroW* rf.

W®chowaną jeszcze przy dawnej bramie , 
skiej twierdzy kazam atę Łukasiński®i!® 
fundował piękną tablicę pamiątkową, 
wykonał miejscowy artysta - rzeźbią** 
jor 9 p.p. leg. St. Ko zubek. Po na bo te  ó * .  
iałobnem  wystawiono na widok P° 
w spiżu odlaną tablicę. W artę przy ** 
przed kazam atą pełniło wojsko, ora* ^  

działy przysposobienia wojskowego, * ^  

jątkiem Towarzystwa Sokół, które m  

ło swego udziału, urządzając tego 90 
dnia zabawę taneczną.

Wieczorem w sali teatru  sejmikowe!0 ^  
była się uroczysta akademja, na któ* ,, 
in. został wygłoszony przez p. Sł. P°® . uj. 
skiego z W arszawy odczyt o Łukasi®*^^ 
Wspomnieć wreszcie wypada, że doW . 
garnizonu zamojskiego, pułkownik 
niewski, wystąpił do swych władz pr*e ( f , 

nych z wnioskiem nazwania starych 
nych koszar artyleryjskich imieniem ®* 
Łukasińskiego.

Katowice
SPRAWA NIEMIECKICH MANDAT  ̂

RADZIECKICH.
,vo*;A  W. donosi: Na skutek agitacji "  . w ?  

bundu" Niemcy postanowili nie 
wać mandatów radnych do Rady 
aej Komisarza Rządowego m. K AOi1 
Uchwała podjęta została bez woli '  !? js' 
mianowanych i tak  p. Weichman (Zyyt* 
ko nie należący do „Volksbuodu", ®*Vły 
stosował się do tej uchwały i mandat p* 
jął, drugi radny Schmiegeł, bawi W * 
i nie zadecydował jeszcze co do 
czy nieprzyjęcia mandatu. Nietnie00^ . ,  
cjaliści postanowili również przyjąć 
daty.

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A

KRWAWE STARCIA KOMUNISTÓW Z POLICJA
W BERLINIE

Berlin, 7 listopada. (AW.). Dla ucz­
czenia przypadającego w  dnlte dzi­
siejszym 10-lecia panowania bołsze- 
wizmu w  Rosji zorganizowali komu­
niści berlińscy szereg demonstracji, 
w  których wyniku doszło do krwa­
wych starć z policją. Policja zmu­
szona była czynić kilkakrotnie uży­
tek  z brom palnej. Kilku oficerów

policji i kilkunastu policjantów zosta­
ło ciężko rannych. Na Panifestrasse 
doszło do gwałtownej bójki między 
demonstrującymi komunistami a 
kontrdemonstracją socjalistyczną. Do­
piero w późnych godzinach wieczor­
nych wszystkie ekscesy zostały zli­
kwidowane.

BIAŁOGWARDZIŚCI ROSYJSCY WYMORDOWA­
LI PERSONEL KONSULATU SOWIECKIEGO 

W SZANGHAJU
Szanghaj, 7 listopada. (PAT.). Agen- 

CI® Reutera dowiaduje się z Szanghaju, 
że dziś wieczorem grapa około 300 u- 
zbrojoaych białogwardzistów rosyjskich 
z opaskami żałobnemi na rękach i trój- 
kolorowemi kokardami cesarstwa ro­
syjskiego napadła niespodziewanie na 
gmach konsulatu sowieckiego, wdarła

się do środka gmachu, gdzie wywiązała 
się wkrótce walka na broń palną, w wy­
niku której conajmniej jedna piąta 
część personelu konsulatu została wy­
mordowana. Po nadejściu oddziałów 
policyjnych napastnicy wycofali się z 
gmachu, który otoczyła policja.

WYBORY SAMORZĄDOWE W JUGOSŁAWJI
Białogród, 7 listopada, (PAT.). We­

dług otrzymanych tu w  ciągu nocy i 
godzin porannych wyników wyborów 
samorządowych, dokonanych w dniu 
wczorajszym w Wojwodme (Jugosławja

północno - wschodnia) kompletne zwy­
cięstwo odniosła radykalno - demokra­
tyczna koalicja rządowa, podobnie jak
podczas niedawnych wyborów 
mentarnycłu

Ifirla-

ZATARG O PŁACE W TRAMWA­
JACH. • ■'

Na wczorajszem rannean i wieczornem 
walnych zebraniach tramwajarzy prze­
wodniczył tow. Góra. Komuniści chcieli 
przeforsować siwego przewoduicząego, 
co im się nie udało. Omawiano odpo­
wiedź Dyrektora tramwajów na żądania 
Związku. Dyrektor proponował podwyż­
kę dla starych pracowników służby ru­
chu z 1,5 punktu na 1,6 z tem, że nowo- 
zaangażowani otrzymywać będą 1,6, 
Kandydaci na kontrolerów mieliby o- 
trzymać 1,7 punkta (o 0,2 wię.cej), przy- 
czem jednak Dyrekcja zastrzega, że 
sprawa mianowania zależną będzie od 
stanu służby i woli Dyrekcji. 0,1 punk ta 
równa się 21 zł. miesięcznie. Po dysku­
sji postanowiono propozycje te odrzucić 
i ostatecznie zażądać podniesienia płac 
służby ruchu dla starych pracowników z 
1,5 na 1,7 z tym, że pracownicy po 5 
latach będą otrzymywali 1,6, po 10 la­
tach 1,7, a nowozaangażowani 1,5 pun- 
kta. Co do pracowników wydziałów te­
chnicznych to 25% tych pracowników 
winno zostać przesuniętych na wyższy 
szczebel uposażenia.

Gdyby Dyrekcja odrzuciła te żąda­
nia pracowników. Związek ogłosi plebi­
scyt wśród tramwajarzy w sprawie wy­
powiedzenia umowy zbiorowej.

GROŹBA STRAJKU W P. K. O.
Odbyło się Nadzwyczajne Walne Ze­

branie pracowników PKO. pod przewo­
dnictwem p. Wł. Proszowskiego, p-zy 
udziale ponad 700 osób. Przemawiał wi­
ceprezes PKO, p. Micnciński, który w 
stanowczych słowach przeciwstawił się 
akcji Zrzeszenia w sprawie doraźnej po­
mocy na poczet podwyżek, jak to zosta­
ło uczyńionem w P. Banku Rolnym oraz 
groził represjami w razie radykalniej­
szego wystąpienia zrzeszonych.

Obecną sytuację w sprawie podwyżek 
plac pracown. PKO. zreferował K. W. 
Dobrzyński, prezes Zarządu Głównego.

Po wysłuchaniu innych mówców, ze­
brani uchwalili przez aklamację wnio­
sek, wyrażający Zarządowi Głównemu 
jek i Zarządowi Koła pełne zaufanie.

wzywający władze Zw. do akcji, mają. 
cej na celu uzyskanie bezzwłocznej wy. 
płaty zaliczki na poczet przewidywanej 
podwyżki, w wysokości jednomiesięcz­
nych poborów.

Walne Zebranie na wypadek, gdyby 
akcja Zarządu Głównego nie znalazła 
należytego oddźwięku u władz, polec1? 
Zarządowi Głównemu po wyczerpaniu 
wszelkich innych możliwych środków, 
przygotować i przeprowadzić strajk.
STRAJK W  KAWIARNI „BRISTOL"

W niedzielę o godz. 1 poipot, wy­
buchł strajk kelnerów w kawiarni 
„Bristol" (własność p.p. Remiszew­
skiego i Kajetana). Strajkujący kel­
nerzy protestują przeciwko nietak­
townemu zachowaniu się zarządza­
jącego kawiarnią względem pracow­
ników, oraz żądają: 1) zwrotu kau­
cji (w myśl nowego rozporządzenia 
o kaucjach winny być one złożone w 
jednym z  banków państwowych, 
iczego dotąd nie uskuteczniono). 2) 
zniesienia opłat za zbite szfkiło, któ­
rych w innych zakładach się nie po­
biera, 3) wyznaczenia innej stołowni 
dla personelu, obecna bowiem jest 
ciemna i pozbawiona światła, nadto 
przylega 'do ustępu-

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
Wc wtorek dnia 8 b. m. 

śródmieście. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, At. Jerozolimskie 6, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Kolo Gazowni Ludna o godz. 6 w lokalu 
OKR. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie *ię 
zebranie koła. ' '  ^

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się po- 

•siedzewie Komitetu dzielnicowego.

Kolo Tramwajarzy „Praga". O g° 
Brukowa 29, zebranie Koła.

Kolo Tramwajarzy „Jerozolima". O i  j*
Chłodna 41, ogólne zebranie członków _ . e \- 

Kolo rzeźników. O godz. 6 w lokalu ^  
nicy, Chłodna 41, odbędzie się zebrani*

,a- urf *Powiśle. O godz. 6 w lokalu
Solec 103, odbędzie się posiedzenie
tetu dzielnicowego.

W środę, dnia 9 b. m. 1
Pocztowa Organizacja P. P. S. O 

w lokalu OJCR. (Al. Jerozolima kia 6) ^  

dzie się ogólne zebranie członków * 
ratem tow. Adama S*c*ypior»kaag® * 
tuacji politycznej, ^  \ f

Dzielnica „Jerozolima" o god*.  ̂ ft  
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odb«d*ie 
zebranie Komitetu dzielnicowego. 4* 

Wola - Czyste. O godz. 6 Wolska 
posiedzenie komitetu oraz o godz. 7 0 
zebranie członków dzielnicy,

Ochota. O godz. 6, Grójecka 59, 
nie komitetu oraz o godz. 7 ogól** ■"*1 
nie członków dzielnicy,

Dzielnica Czerniaków. O godz. 6 *  
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie d® | 
drenie komitetu dzielnicowego. g ś ^ 1

Mokotów. O g. 7, Bagatela 12** ,  ..»'** 
zebranie członków dzielnicy 

Sekretarjat Koła P. P. S. Pra° ^ f  ^ 
Kasy Chorych m. Warszawy jest 
środy i piątki w godte. od 18,30 do 

Starówka. O godz. 7 w lokal*
Rycerska 6, odbędzie się powiedz*0** 
tetu  dzielnicowego. j* ^

Koło Drukarzy P. P. S. O godz. 
w sali OJC.R., Al. Jerozolimskie 6, 0 . 
się zebranie Koła Drukarzy,

MŁODZIEŻ.
SEMINARJUM PRELEGENTÓ^

NIEZ. MŁ, SOCJAL. n
W środę, 9 b. m. o godz. 8 **g t 

saK na parterze w gmachu Z. Z* jK
Czerwonego Krzyża 20, odb9“zl 
drugie posiedzenie Seminarju®
K A n łA ii .  7 M  M  C  kifif11 * 0'

I ł '

gentów Z. N. M. S. pod 
tow. posła K. Czapińskiego. *’■' 
rządku dziennym referaty ł *; S3' 
Winter oka i Jabłońskiego na teffl*3 
cjaiizm przed K. Marxem.



„ROBOTNIK”, wtore&, 8 listopada 1927.

Zy c i e  p a r t j i
z POWIATU KONBCKJEGO.

^  9 października w Skarżysku » Ka-
Przy udziale posła tow. Arciszew- 

jTr*0, odbyła się konferencja powiatowa, 
w ** Powołała do tycia Komitet Powiato-

* *iedzibą w Kamiennej.
Wt Powiecie Koneckim wpływy socjalis- 

 ̂ 1116 ogarniają coraz to szersze kręgi. Cał- 
t #le zawładnęliśmy jednym Magistra- 
qj. (Kamienna), dwiema gminami (Bliżyn, 

"'iska), w innych gminach miejskich 
^ 6 * kie, Szydłowiec) i wiejskich, zapew- 

9* sobie mniejszy lub większy wpływ, 
j ^®®*tet Powiatowy, zdając sobie sprawę 

'*'a^noid prac samorządowych, posta.no- 
*b*OT®yć Wydział Samorządowy.

Na wyaneczomy w dn. 31.X 27 r. Zjazd ra- 
Powiatów Koneckiego i Opoczyń- 
Przybyło kilkudziesięciu radnych, 

^^■strzów, wójtów. Przybyli również go­
to i  loyr' PO«eł Arciszewski, wiceprezydent 
t))̂  ^o®ia tow. poseł Uzłembło i ławnik

• Kelles-Kranaowa, oraz tow. tow. ławni- 
1 ^ierzbnika: Piętek i Góralczyk

^>*zd powołał do tycia Wydział Samo­
w i

_^*Wa.ł o zagadnieniach samorządu wy- 
^ * łł  tow. Uziembło. Dgkgi referat, o oświa- 

1 'rygło*iłą tow. KeUes-Krausowa.
W  A_  on. 1 listopada robotnicy Kamiennej 

I*** się na mogiły swoich bohaterów, po- 
'̂Efych w walce z przemocą caratu. Mogił 

n’an’7 dwie; jedną, kryjącą zwłoki 26, 
6 zamordowanych przez carskich sie-

P*e*y.

.  ^  s*ybkiem tempie rozwija się i działal- 
15 TUR w Kamiennej, Końskich, promie- 

6j ! ' f  84 M  wsie, gdzie nowe tworzą się 
j®9***ły. W Bliżynie, Chlewiskach powsta- 

komitety miejscowe.

*uch kult-oświatowy.
°*>C2YTY ODDZ. WARSZ. T. U. R,

O d b ę d ą  się następujące odczyty:
*?o w Związku Dozorców Domo- 

^  Leszno 48, ,o godz. 7 m. 30 wiecz.
Medard Downarowicz: Rząd Ludo- 

^  Ilustrowany przeźroczami).
w Związku Drukarzy, Bednar- 

* 24, godz. 8 wiecz. Kultura burżua- 
4 kultura proletarjaitu, tow. dr. Kłu- 

^YAski.

» U & .  w Związku Kolejarzy W-wa 
q *°bodnia, Brzeska 2, godz. 7 wiecz.: 
t ‘fckwieku pierwotnym (przezrocza), 

dr. Hertz.
(e^*”eSo Koło Młodzieży im. Praussa 

68) godz. 7 wiecz. „Urządzenia 
d» t£volnc w miastach" (przezrocza) — 

Budzińska - Tylicka. Wstęp na od- 
wolny dla wszystkich.

JZENIE ZARZĄDU GŁÓWNE- 
GO T, U. R.

j e d z e n i e  Zarządu Głównego TUR 
9dzie się dn, 8 listopada, we wto- 

łk t ° 4"ei PP*> w lokalu Sekreta- 
v u Generalnego, ul. Czerwonego 
*r*Yia Nr. 20.

l i s t y  d o  r e d a k c j i
^ in ie jsz y m  uprzejmie prosimy wzmiankę 

Parnie WPanów z dnia 27-go bm 
got • ° a str" ® P' L "Echa nadużyć w Po- 
^  £v iu Ratunkowem'' o tyle sprostować, żo 

ugotowiu Ratunkowem nie zaszły żadne 
l# UiYcia, a sprawa p. Trzebińskiego, in , 
^  naszej instytucji, jest jpgo sprawą 
j b.1s*4 w połączeniu z jego wydawnictw-m 

6 044 żadnej styczności z Pogotowiem 
°*owęni,

pû ł 4mi®niamy, że p. Trzebiński został wy- 
Zcz°ny na wolność.

Z poważaniem 
Zarząd Pogotowia Ratunkowego

u Pnu* ja Kulturalno - Artystyczna przy 
w  **e Związków Zawodowych, ul. Czer- 

Kr*y*« Nr. 20, pokój 62, teł. 
’ wydaje bilety na następujące 

rdatawienia:
„Wojna wojnie" w teatrze Pol-

ły^5-*1 „Koń Trojański" w teatrze Ma-

„Koń Trojański” w teatrze Ma-

„Wojna wojnie" w teatrze Pol-

„Pan Damazy“ w teatrze Naro-

?9soplsma nadesłane
się zeszyt 11 (21) miesięcznika 

i życie" za listopad r. b. Na uroz- 
Hce treść numeru składają się następu- 
ląęjiartykuły: dr. L. Wertenstein pisze o pró- 

lraasmutacji pierwiastków, tow. Leon 
*Wski zapoznaje nas z genezą obec- 
*ł°sunków narodowościowych w Pol- 

’W /  Małachowaki-Łempicki omawia wol- 
H*. ****tw0 polskie za Stanisława Augu- 

l°w. sen. S. Posner w artykule swoim
kn- * Zttaczen'e idei pacyfizmu w nau- 

dr. S. Lenkowski zaznajamia nas z 
c?«tyką w starożytności.

Pojutrze rozpoczyna się już ciąg­
nienie I kl. 16-ej Państwowej Lo- 
terji Klasowej.

Największa możliwie w y g r a n a  
w tej Ioterji w połączeniu z premją 
wynosi 650.000 zł.

Suma wszystkich wygranych oko­
ło 20 miljonów złotych.

Co drugi los wygrywa.
Szanse wygrania możliwie naj­

lepsze. 1613

WYPADKIn o c m u i, nim cgm
ZAGINIONA PANNA.

23-letnia Helena Zwolińska dnia 5 b. m. 
wyszła z domu przy ul. Kapitulnej Nr. 5 i 
więcej nie wróciła. Rysopis: blondynka,
twarz pociągła, oczy niebieskie, ubrana w 
chustkę szydełkową koloru błado-różowe- 
go, pantofle lakierki.

UPADEK ZE SCHODÓW.
W Syndykacie Rolniczym przy ul. Powąz­

kowskiej spadł ze schodów robotnik, 22-!et- 
ni Aleksander Chyrek, doznając potłucze­
nia głowy. Pierwszej pomocy poszwanko- 
wanemu udzielił na miejscu lekarz Pogoto­
wia.

ZABÓJSTWO POLICJANTA NA SŁUŻBIE

Na drodze pomiędzy Dąbrową a Wiśnie­
wem znaleziono zwłoki st. posterunkowego 
Franciszka Cieszkowskiego, z posterunku 
w W iśni Jak  wykazało dochodzenie Ciesz­
kowskiego, będącego na służbie w patroli, 
zamordowali nieznani sprawcy,

NAPAD I RABUNEK W KINIE.
Przy ul. Długiej Nr. 9 róg Kilińskiego w 

kinie „Staromiejskiem" na wychodzącego z 
sali W ładysława Colosetti'ego (Brukowa 30) 
napadł w poczekalni jaldś napastnik, pobił 
go, przyczem zrabował 72 zł, gotówką, znaj­
dujące się w kieszeni kamizelki. Korzysta­
jąc z zamieszania i tłumu wychodzącej z 
kina publiczności napastnik zdołał umknąć 
przed przybyciem policji.

NAPAD NA KOBIETĘ.
Na ul. Raczyńskiej Roch Lasak napadł na 

Marję Bisińską (Potocka 18), którą pobił 
dotkliwie. Pogotowie, po opatrunku, pozo­
stawiło Bisińską na miejscu. Sprawcę napa­
du i pobicia zatrzymano w 11 komisarjacie.

WALKA
AWANTURNIKA Z POLICJANTEM.

Policja aresztowała 47-letniego W alente­
go Jóźwiaka, który będąc pijany, w czasie 
odprowadzania go do komisariatu, stawiał 
czynny opór policiantowi, przyczem porwał 
na nim mundur Dopiero przy pomocy nad- 
biegłych na alarm policjantów, Jóźwiaka 
obezwładniono i przyprowadzono do aresz­
tu.

NIEFORTUNNA WYPRAWA PO WÓDKI.
Przy ul. Radzymińskie) Nr. 60, za pomo­

cą przebicia sklepienia w piwnicy, usiło­
wali dostać się złodzieje do składu win i 
wódek Konikowskiego. Podkopywacze byli 
widocznie spłoszeni, gdyż porzuciwszy 
wszystkie narzędzia, zbiegli nie dokończyw­
szy przebicia otworu.

7 sądów.
STRZAŁY W SĄDZIE.

Sąd Najwyższy pod przewodnictwem 
wice-prezesa Giżyckiego rozpatrywał 
wczoraj po raz szósty i ostatni sprawę 
adwokata dr. Hofmokl - Ostrowskiego 
o strzały w sądzie.

Jak w swoim czasie pisaliśmy, Sąd 
Apelacyjny zniósł wyrok I-ej instancji, 
skazujący adwokata H. O. na rok twier­
dzy i uniewinnił oskarżonego od za­
rzutu usiłowanego zabójstwa por. Ję- 
drusizka. Od tego wyroku wniósł pro­
kurator skargę kasacyjną. Ponadto pro­
kurator zastrzegł się przeciwko ska­
zaniu oskarżonego z art. 262 k. k., t. j. 
za zerwanie posiedzenia publicznego, 
twierdząc, że w czynie oskarżonego je­
żeli nie zabójstwa to w każdym razie 
dopatrzyć się należy nieposzanowania 
Sądu.

Podczas rozprawy prokurator Sądu 
Najwyższego p. Frycz oświadczył, te  
skargi prokuratora apelacyjnego, co do 
usiłowania zabójstwa popierać nie rao- 
że, gdyż skarg takich na innych usta­
leniach jak te, które zawiera wyrok a- 
pelacyjny, według ustawy opierać nie 
wolno, te  zatem skarga w tym kierun­
ku jest niedopuszczalna, natomiast po. 
parł kasację w kierunku nieposzano­
wania Sądu.

Po obronie, którą przeprowadził sam 
oskarżony adwokat Hofmokl - Ostrow­
ski, Sąd Najwyższy przychylił się do 
wywodów adw. Hot maki - Ostrowskie­
go i skargę kasacyjną urzędu prokura­
torskiego oddalił, zatwierdzając tem 
samem ostatecznie wyrok uniewinnia, 
jący Sądu Apelacyjnego.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 14,1®„ najniżeza 6,6°. W Ta­
trach było pogodnie, ciepło: Zakopane 11®, 
Morskie Oko 6®, w iatr halny.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: przeważnie chmurno, w za­
chodniej połowie kraju drobne deszcze. Na 
południu większe przejaśnienia. Ciepło, u- 
miarkowane wiatry południowe, w górach 
halny.

Szkoła im. Stefana Żeromskiego. Z inicja­
tywy inspektora szkolrfego pow. sandomier­
skiego, Rada Szkolna Powiatowa w dniu 
22 października r. b. nowozbudowaną sie­
dmioklasową szkołę powszechnę w Chob- 
rzanach nazwała Szkołą im. Stefana Żerom­
skiego. Będzie to trwałem i pięknem ucz­
czeniem stron, o których myślał S. Żerom­
ski do chwil ostatnich, pisząc: „wyżyna mię­
dzy Koprzywnicą, Chobrzanami, Klimonto­
wem — to dila mnie ogród szczęścia, gdyż 
tam przeżyłem najmilsze lała młodości",

O pełną wagę chleba. Miarodajne władze 
zwracają uwagę nabywcom pieczywa, aby 
kupując chleb, zarówno nałęczowski, jak i 
pytlowy, żądali zważenia go w swej obec­
ności w celu ustalenia dokładnej wagi i żą­
dali dowatenia różnicy w razie braku wagi. 
Bochenki chleba bowiem mają ustalone ce­
ny na i 1 klg. Tymczasem często nie 
mają one pełnej wagi. Właściciele sklepów 
nabywają chleb u piekarzy na wagę, a nie 
na bochenki i oni właśnie odpowiedzialni 
są za pełną wagę. W wypadkach odmowy 
sprawdzenia wagi prze® sprzedawcę, nale­
ży zwracać się do najbliższego posterunku 
policji w celu spisania odpowiedniego pro- 
tokułu dla pociągnięcia winnych do odpo­
wiedzialności

Spis urodzonych w r. 1997, Dziś, w kolej­
nym dniu spisu urodzonych w r. 1907 oraz 
ur. w r. 1905 i 1906, którzy dotychczas nie 
stawili się przed komisjami poborowemi, w 
lokalu sekcji wojskowej Magistratu przy ul. 
Daniłowiczowskiej Nr, 1, wejście U w godz. 
9 do 15, winni stawić się wszyscy zainte­
resowani, zamieszkali w 3 komisariacie, na­
zwiska których rozpoczynają się od L do P 
włącznie.

Zebrania kontrolne. Jutro, w kolejnym 
dniu zebrań kontrolnych szeregowych re ­
zerwy i pospolitego ruszenia z bronią w 
Warszawie, winni sławić się: 1) przynależ­
ni ewidencyjnie do P. K. U. Nr, 1 (5 komi­
sariat), urodzeni w r. 1899 (nazwiska od F 
do J  włącznie) — w komisji kontrolnej Nr 1 
i (4 komisariat), ur. w r. 1887 (od A do P)— 
w komisji Nr. 2, mieszczących się w kosza­
rach w Cytadeli, w budynku Nr, 63 oraz 
f3 komisariat), ur. w r. 1895 (od Ł do Z) — 
w komisii Nr. 3 (koszary komp. sztabowej, 
ul. Ciepła 32): 2) przynależni ewidencyjnie 
do P. K. U. Nr. 2: (13 komisariat), ur. w r. 
1887 (od K do P) — w komisii Nr. 1 (kosza­
ry 1 p. szwoleżerów, uL Ułańska, w bud. 
Nr. 791 i (14 komisariat), ur. w r. 1901 (od 
A do K) — w komisji Nr. 2 (koszary im. gen. 
Bema, ul. 29 Listopada, bud. Nr 681; 3) przy­
należni ewidencyjnie do P. K. U. Nr. 3 
(15 komisariat), ur. w r. 1887 (od A do M)— 
w komisji w lokalu P. K. U. przy ul. Szero­
kiej bud. Nr. 1 oraz 4) przynależni ewiden­
cyjnie do P. K. U. Nr. 4 (6 komisariat), ur. 
w r. 1896 (od G do Z) — w komisji Nr. 1 
(koszary 1 p. lotniczego przy ul. Puław­
skiej. bud. Nr. 4) oraz (8 komisariat), ur. w 
r. 18°8 (od L do Z) — w komisji Nr. 2 (ko­
szary 1 p. lotniczego przy ul. Puławskiej, 
bud. Nr. 5).

Wieczór poetycki „Kwadrygl". Dziś w 
lokalu Polskiego Klubu Artystycznego, z 
inicjatywy Sekcji Literackiej tegoż Klubu, 
odbędzie się oczekiwany z dużem zacieka­
wieniem wieczór poetycki „Kwadrygi" z 
udziałem autorów. Mieczysława Bibrow- 
skiego, Stanisława Ciesielczuka, Stanisława 
Ryszarda Dobrowolskiego, Stefana Flukow- 
skiego, Zygmunta Łotocldego, Aleks. Mali­
szewskiego, Władysława Sebyły, Włodzi­
mierza Słobodnika, Niny Rydzewskiej i Ta­
deusza Zajączkowskiego. Początek o godz. 
8 wiecz. Bilety przy wejściu.

Polskie Tow. Biologiczne. Ju tro  o god®. 
8 wiecz. odbędzie się posiedzenie Oddziału 
Warsz. Polskiego Tow. Biologicznego w au­
dytorium Instytutu Fizjologicznego Uniwer­
sytetu (Krakowskie Przedm. 26).

Wystawa drobiu w Dolinie Szwajcarskiej.
Wielka wszechpolska wystawa drobiu po­
łączona z ogólno-krajową wystawą gołębi 
pocztowych i rasowych, królików i t. d. za­
powiada się okazale.

Otwarcie wystawy nastąpi w dniu 12 b.m. 
przed południem w gmachu Doliny Szwaj­
carskiej przy ul. Szopena Nr. 3.

IU ZJAZD STOWARZYSZENIA 
BYŁYCH WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH
odbędzie się dnia 13 i 14 b. m„ a nie tak 
jak było projektowane 12 i 13 b.m.

Zjazd odbędzie się w sali Związku 
Zawodowego Pracowników Kolejowych, 
o godz. 10 rano, ni. Czerwonego Krzy­
ża Nr. 20.

Delegaci, którzy będą chcieli mieć za­
pewnione noclegi, niech zaraz zgłoszą 
aię listownie do Zarządu Stowarzyszę, 
nia. Leszno 53.

TEATR i MUZYKA
Z ESTRADY KONCERTOWEJ.

Atrakcje symfoniczne: „Faust" Liszta, „Żar- 
Ptak" Strawińskiego i „Ekstaza" Skrjabina 
pod dyr. E. Kupra. Poranek organowy p. 
Rutkowskiego. — Wieczór pieśni p. St. Ar- 

gosińskiej. — Fran. Osborn.
Już pierwsze tematy symfonji Liszta u- 

jawniły doświadczoną rękę dyrygenta. Po­
szczególne instrumenty odpowiednio ro27 
mieszczone na estradzie nie dały w sumie 
tak dokuczliwej zazwyczaj przewagi bla­
sze, która w niesymfonicznem naogół dzie­
le Liszta wysuwa się zanadto na plan pierw­
szy. Część ilustrująca przeżycia Małgosi 
(Gretchen) była stosunkowo najbledsza, ale 
nie z winy orkiestry znakomicie przygoto­
wanej, a racz j z winy samego autora, k tó­
ry był o wiele większym pianistą niż sym- 
fonistą. „Żar-Ptak" dodaje zawsze skrzy­
deł orkiestrze i kapelmistrzowi; jest bar­
dzo piękną bajką symfoniczną, rozwiniętą 
w czteroczęściową suitę, pełną motywów 
ludowych rosyjskich ze świeżością i polo­
tem wyzyskanych. Polotu tego ku górze 
nie brak i „Ekstazie", którą kiedyś p. Ku­
per zdobywał publiczność ogrodów Sokol- 
nickich pod Moskwą. W tedy już Skriabin 
obudzał entuzjazm — u nas czasem nawet 
jego „Ekstaza" nie jest w stanie rozgrzać 
chłodnej atmosfery popołudniowego kon­
certu niedzielnego.

P. Rutkowski jest uczniem nieżyjącego 
dziś prof. Surzyńskiego, jest jego uczniem i 
następcą zarazem. Na palcach możemy wy­
liczyć koncertujących organistów w Polsce. 
Koncert organowy — to rzadkość. Tem 
większa też zasługa p. Rutkowskiego, że 
zdobywszy dużo wiadomości w stolicy Fran­
cji i u L. Vierne'a spożytkowuje je w kraju 
i sztuką Bacha, Reinbergera, Francka sze­
rzy kult tak zaniedbanego u nas działu mu­
zyki organowej.

Jak  zwykle, ciekawy był recital śpiewa­
czy p. Argasińskiej. Artystka niedawno ba­
wiła w Paryżu, skąd prawdopodobnie przy­
wiozła duży zapas pieśni francuskich naj­
nowszych.; Narazić jednak wieczór wy­
pełniały prawie w całości pieśni niemiec­
kie Schumanna, Mahlera, Straussa i in. Ce­
chowało ie doskonałe opanowanie środków 
wokalnych i wogóle artystyczńych. P. Ar- 
gasińska nietyle może lubi ile umie śpie­
wać.

Z pianistów — prócz Artura Rubinsteina 
— wystęoował w ubiegłym tygodniu jeden 
tylko p. Osborn. Młody to jeszcze wirtuoz, 
nietylko pod względem wieku, ale i ze 
względu na stopień muzycznego wyrobienia. 
Ton jego nierówny i mało dźwięczny, wy­
maga dużej pracy. Koncert A-dur Liszta 
był zaledwie naszkicowany Dopiero przy­
szłość wyżłobj może indywidualne wartości 
tej gry, dziś jeszcze dopraszającej się prze- 
dewszystkiem nauki i zrównoważenia.

H. D.

Dziś « te n ta c h  m i e j s k i c h
Wielki

o 8 ej „Złoty kogucik" i „Ku­
pała"

Narodowy
o 8-ej w. „Pan Damazy" 

Letni 
o 8-ej w. „Dom Warjatów"

Teatr Wielki. Dziś „Złoty kogucik". 
Przedstawienia uzupełni balet Rogowskiego 
..Kupała".

Jutro „Aida". W czwartek „Hrabina",
Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Pan Da­

mazy".
Teatr Letni. Dziś „Dom wariatów". J u ­

tro „Radość kochania".
Teatr Polski. Dziś „Wojna wojnie".
Teatr Mały. Dziś „Koń trojański".
Teatr Praski. Dziś i jutro ostatnie przed­

stawienia „Karpackich górali",
Operetka Nowości. Codziennie „Pagani­

ni".
Rewja w teatrze Nowości. Codziennie re- 

wja p. t. „Jak i gdzie".

Z  GIEŁDY
Warszawa, dnia 7 listopada 

W aluty i dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.88 Belgja 124.26 

Holandia 359.15. Londyn 43,4lVa. Paryż 35,00 
Pragą 26,41 Vs. Szwaicarja 171.82. Włochy 
48.72V2 Wiedeń 125.85. Nowy Jork 8.90.

Papiery procentow e.
8°/o L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8®/o 

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10% Poi. kolej* 
102,75.—. 5% Państw. Pot. Konwersy na 63,50 
8%  L. Z. Warszawy 57.00—57.45 77.00 5°/n 
P.L.Z. Warszawy 5725 — 65.00 — 59.00 — 
41/2°/c L. Z. Warsz 64.25—65.00 6%  Poż.
doi. 84.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00- 56.00 — 57.00. 
Akcje.

Bank Polski 158,00—160,00. — Bank Dy­
skontowy 132,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 29,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Z w, Sp. Zarobk. 95.50. Kijewski
80.00. Siła 105.00 Chodorów 181,00 Czersk 1,18 
Gosławice 80.50 Cukier 5.80—5.85 Łazy 0,46. 
Wysoka 130,00. Nobel 49,00. Węgiel 121.00. 
122 00. Firlej 59.00 Cegielski 55.00 51,00,— 
Lilpop 42.00—41.50 Modrzejów 10.35. Norblin
215.00. Ostrowiec 100.00 99.25. Rudzki 63.00. 
29 50 Starachowice 78,25—78,75— Zieleniew­
ski 22.50. Zawiercie 41,50 Żyrardów 19,50. 
19.75—19.75 Borkowski 4,15—4.25. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.55—3,50. Parowóz 50.00 — 54.00. Puls 
9.25 —9 .50. Spiess 103.00 100.00. Micha­
łów 0 65 Ortwein 13.00. Spirytus 32.50 —33.00- 
Haberbusch 157.50 Żegluga 0,54—0.50

N otow ania p ozag iełd ow e
z dnia 7 b. m. godz. 10 w.

Dolar amer. 8,88 ]Ą.
Akcje — tendencja utrzymana. Bank Pol­

ski 159,50. Cukier 5,90—5,95. Węgiel 121,00. 
Modrzejów 16,45. Lilpop 42,00. Ostrowiec
100.00. Starachowice 78,45 (5,23). Ż y r a r d ó w  

19,50.
Ruhli 100 złotem 473. 100 złotych w zło­

cie 172,00. Listy Zastawne złotowe bez 
zmiany. Obroty akcjami średnie.

Perskie Oko. W końcu b. tygodnia inau­
guracja rewji p. t. „Miss America".

Teatr „Qui Pro Quo". Kapitalnie bawi się 
publiczność na rewji „Pstryk".

„Karuzela". Rewja „Może tak?".
„Czerwony As". Codziennie „Jak kochają 

Warszawianki".
Codziennie dwa przedstawienia o godz. 

7,20 i 9,20.
Eldorado. Codziennie rewja „Sprytna Ka­

zia".
Teatr Sztuki Tanecznej (Długa 19). Dziś 

o godz. 8)4 występ baletu plastycznego Ta- 
cjany Wysockiej.

Wieczór tańca klasycznego w Filharmo­
nii. W czwartek wystąpi w Filharmonji je­
den z wybitniejszych współczesnych przed­
stawicieli sztuki choreograficznej S. Leon- 
tjew.

Z Filharmonji. Na piątkowym koncercie 
symfonicznym pod dyr. G. Fitelberga po­
znamy pianistę Edwina Fischera. Część kon­
certu piątkowego poświęcona będzie pa­
mięci i twórczości Romana Statkowskiego, 
którego drugą rocznicę zgonu obchodzić 
będziemy 12 b. m.

Opera na W oli Z ramienia dyrekcji 0 -
pery organizuje się obecnie, jak corocznie, 
popularne przedstawienia operowe na Woli 
w wykonaniu czołowych sił artystycznych 
teatru Wielkiego. Tegoroczny cykl rozpocz­
nie się w sobotę wiecz,, 12 b. m., „Halką" 
w sali szkoły tramwajowej z udziałem p. 
Mokrzyckiej (rola tytułowa), Dygasa, Ro- 
mejki, Mossoczego i in.

Dzisiejszy odczyt Luty Nunberg w Kon­
serwatorium. Dziś o godz. 8  i ł  15 w  sali 
Konserwatorium odbędzie się odczyt Luty 
Nunberg noszący tytuł „Kino, a gra forte­
pianowa". Bilety w kasię teatrów  miejskich 
(Orbia).

Cyrk. Dziś program otwarcia.

W połow ie listopada pojawi się  
w ielk i, b ogato ilustrow any

K A L E N D A R Z  
R O B O T N I C Z Y

„ P O B U D K I * *
NA ROK 1928.

Kalendarz R obotniczy zawiera 
obok bogatej części nowelistycznej i po­
ważnych artykułów politycznych, także 
gruntowne prace o Związkach Zawo­
dowych, o Spółdzielni Spożywców i Sa­
morządzie, a nadto informacje i wielki 
dział ogłoszeń.

CENA KALENDARZA — 3 ZŁOTE.
DLA ORGANIZACJI ZNACZNE 

USTĘPSTWO.
Prosimy o wczesne zamówienia pod 

adresem:
ADMINISTRACJA „ POBUDKI “

Warszawa, ul. W arecka 7.
P. K. O. 13.620. Tel. 313-80.

Dr. Jon Ałopln
K rólewska 31.

Ch skórne wener. (sy­
filis— analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niemoc pic. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 8j/2 wlecz. Nieza­
możnym I pracującym 

uwzględn.

Potefony, Por- 
lofony,“ r
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum Bielań­
ska 1.

Potrzebne
kwiaciarki. Kulski — 
Świętojerska 21.

zdol­
ne

5Q°j.
k ith

urszyst-
szoferóu

ukończyło Szkołę Sa­
mochodową Inżyniera 
Froma, Hoża 35.

A) Zesnrylr
zegarki. Obrączki. 
Pierścionki na raty 
bez zaliczki. Zegar­
mistrz Gutmacher — 
Smocza 21 róg Dziel* 
nej.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje  

pismo 
codzienne
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Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
WTOREK.

12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, PAT, oraz nadprogram.
15.00 — 15.20 Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy, PAT, oraz nadprogram. 15.20—
16.00 Przerwa. 16.00 — 16.25 Odczyt p. t. 
„Sprawozdanie z międzynarodowego kon­
gresu pracowników umysłowych w Paryżu" 
(z cyklu odczytów organizowanych przez 
Min. Spr. Zagr. wygł. p. Henryk Rygier). 
16.25 — 16.40 Nadprogram, komunikaty. 
16.40 — 17.05 Odczyt p. t. „Możliwości roz­
woju pielęgniarstwa w Polsce (Dział „Hyg- 
jena i medycyna") wygi. p. Marja Babicka. 
17.05 — 17.20 Komunikaty PAT. 17.20 — 
17.45 Transmisja z Krakowa. Odczyt p. t. 
„Przemiana materji w morzach" (Dział 
„Przyrodoznawstwo") —• wygł. prof. Michał 
Siedlecki. 17.45 — 19.00 Koncert popołud­
niowy, kameralny. Wykonawcy: Zofja Do­
browolska - Pawłowska (śpiew), Leopold 
Dworakowski (altówka), Aleksander Juno- 
wicz (fl.), Józef Ozimiński (skrz.) i prof. 
Ludwik Urstein (akomp.). 19.00 — 19.15 Ko­
munikat rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozmaitoś­
ci. wygł. p. Ludwik Lawiński. 19.35 — 20.00 
Odczyt p. t. „Obóz w Karpatach" (Dział 
„Krajoznawstwo") wygł. p. St. Lenartowicz
20.00 — 20.30 Przerwa. 20.30 Koncert wie­
czorny, w przerwie biuletyn „Messagcr Po- 
lonais". Księżna Czardaszka, operetka w 
3-ch aktach E. Kalmana. Wykonawcy: Or­
kiestra P. R. pod dyr. Wacława Elszvka 
oraz Zofja Dobrowolska - Pawłowska, Mi­
chalina Makowiecka, Aleksander Wasiel, 
Adam Rapacki i inni. 22.00 — 22.30 Sygnał 
czasu i komunikaty: lotniczo - meteorolo­
giczny, policyjny, PAT., oraz nadprogram. 
22.30 — 23.30 Transmisja muzyki tanecznej.

ŚRODA.
12,00. Sygnał czasu i komunikaty: lotni­

czo - meteorologiczny, 1P.A.T., oraz nad­
program. 15,00. Komunikaty: meteorolo­
giczny, gospodarczy, P.A.T., oraz nadpro-

gram. 15,20 — 16,00. Przerwa. 16,00—16,25. 
Odczyt p. t. „W artości wychowawcze tea­
tru  szkolnego" — wygłosi insp. J. Cierniak. 
16,25 — 16,40. Nadprogram, komunikaty. 
16,40 — 17,05. Transmisja z Krakowa. Od­
czyt p. t. „Łodzie podwodne" — wygłosi 
prof. dr. St. Górka. 17,05 — 17,20. Komu­
nikaty P.A.T. 17,20 — 17,45. Skrzynka 
pocztowa — korespondencję bieżącą omó­
wi dr. M. StępowskŁ 17,45 — 18,15. P ro­
gram dla dziecL P. W. Tatarkiewicz opo­
wie dalszy ciąg „Przygód Maciusia" (J. Po- 
razióskiej). 18,15 — 19,00. Koncert popo­
łudniowy w wykonaniu orkiestry P. R. pod 
dyr. J. Ozimińskiego. 19,00 — 19,15. Ko­
munikat rolniczy. 19,15 — 19,35. Rozmai­
tości — wypowie p. L. Lawiński. 19,35 — 
20,00. Odczyt p. t. „Możliwości powiększe­
nia eksportu jaj z Polski" — wygłosi inż. 
St. Bobrowski, 20,00 — 20,30. Przerwa. 20,30. 
Koncert wieczorny. Transmisja z Krakowa. 
W przerwie koncertu biuletyn „Messager 
Polonais" w języku francuskim. 22,00. Sy­
gnał czasu i komunikaty: lotniczo-meteoro- 
logiczny, P.A.T., sportowy, policyjny, oraz 
nadprogram. 22,30 — 23,30. Transmisja mu­
zyki tanecznej.

Z teatrów świetlnych
Palace: „Pokusa".
Pan: „Martwy węzeł".
Splendid: „Zdobywca serc".
Apollo: „Zew morza".
Światowid: „Zdobywca serc".
Wodewil: „Władczyni Atlantydy”.
Stylowy: „Noc miłości".
Colosseum: „Romans kapłanki Wschodu".
(W małej sali: „Deszcz róż").
Corso: „W spelunkach Rio de Janeiro".
Casino: „Siódme niebo".
Filharmonja: „Siódme niebo".
Capitol: „W spelunkach Rio de Janeiro".
Komedja: „Bitwa pod Czuszimą".
Miejski: „Trzej uczciwi hullaje".

DYPLOMATA 
PRZED SĄDEM ZE SPORTU

B. poseł es tońsk i w  M oskwie, B irk, s ta ­
n ą ł n iedaw no p rzed  sądem  swego kraju  
pod  zarzu tem  działan ia na szkodę E - 
stonji za nam ow ą Sow ietów . N a sp ra ­
w ie okazało  się, że B irk  p a d ł ofiarą 
szan tażu  i in tryg  i nie w ykazał dość od ­
porności. Z osta ł uniewinniony, lecz je­
dnocześnie zwolniony ze służby p a ń ­

stwowej.

PRZYWÓDCA
RADYKAŁÓW FRANCUSKICH

PŁYWAJĄCA PRZYSTAŃ DLA SAM0L0T0W

&

INNE MECZE W WARSZAWIE.
Prażanka — Victoria 4:2 (2:2). Zawody to­

warzyskie na boisku 36 p.p. Zasłużone zwy­
cięstwo klubu strzeleckiego, dla którego 
bramki zdobył Michałowski. Dla pokona­
nych goale uzyskali: W iktorzak i Szweryn. 
Przedmecz Victoria II — Prażanka II 4:2 
(2 :).

W. K. S.—Świt 2:0 (0:0). Zawody o mistrz. 
Ligi Okręgowej. Po tych zawodach, mis­
trzem Warsz. Ligi Okręgowej został defini­
tywnie 9 p. a. c„ mając zaledwie 1 punkt 
stracony przed 22 p. p., W. K. S. i Świtem.

Orkan — 1 p. radjotelegr. 5:0 (2:0). Zde­
cydowane zwycięstwo drużyny A-klasowej, 
dla której bramki zdobyli Zbyszewski (3) i 
Jarzyna (2).

Polonia II — Legja II 1:0 (0:0). Polonja 
wzmocniona Nowikowem, Maderskim i 
Puchniarzem.

ZAKAZ PRZECHODZENIA GRACZY 
Z P. Z. P. N. DO LIGI.

Podczas posiedzenia komisji porozumie­
wawczych PZPN-u i PLPN. postanowiono, 
że z dniem 4 listopada nie wolno graczom 
przechodzić z klubów związkowych do li­
gowych (i odwrotnie) bez otrzymania zwol­
nienia. Zakaz ten położy nareszcie kres 
anormalnym stosunkom w piłkarstwie pol- 
skiem.

Dwieście meczów w jednej drużynie.
W niedzielę dwaj znani piłkarze stołecz­

ni Jung (Warszawianka) i Grabowski (Po­
lonja) obchodzili rzadki jubileusz grania 
dwusetnego meczu w swych drużynach.

Warszawianka gra w sobotę z Makabi.
W arszawianka rozegra w sobotę o godz. 

14 (prawdopodobnie- na boisku Skry) mecz 
towarzyski z miejscową Makabi.

NASI ZAPAŚNICY W BUDAPESZCIE-̂
Podczas ciężkoatletycznych m’s r̂Z°p0. 

Europy (amatorskich), rozgrywanych w 
dapeszcie, Ziółkowski (waga piórkowa)  ̂
konał błyskawicznie, bo w pierwszej ® ^ 
cie Vordowica (Jugosławja). W wadze 
niej Gałuszka został pokonany przez 
cha Bornaseura na punkty, zaś w wa 
ciężkiej Cieniewski uległ Węgrowi ®°

A zatem do dalszych rozgrywek za 
lifikowali się z Polaków jedynie Ziół 
ski (waga piórkowa) oraz Błaszczyca I 
lekka).

POLITECHNIKA
w A'

MECZ W. S. H.
W piątek, dnia 11 b. m., o godz. 14 

grykoli rozegrany zostanie doroczny ’’f v  
piłkarski o puhar przechodni „IV Tyg° • 
Akademika” pomiędzy r e p r e z e n t a c )

Wyższej Szkoły Handlowej i PohteC“®7  ̂
W razie zwycięstwa W. S. H. — puhar 1 ^  
bywają Handlowcy na własność. ^  f pfl, 
jednak bieżącym faworytem jest zespó* 
litechniki.

ORYGINALNY BIEG SZTAFETO1̂
Onegdaj odbył się w Poznaniu oryfS ^  

ny drużynowy bieg rozstawny o na^ f° (j, 
wędrowną Pozn. Zw. Publ. SportoW r^ 
Drużyny miały prawo wystawić ^ oWf{u. 
ilość zawodników, najwyżej jednak ^  
Dystans wynosił 10 kim. na bieżni, Ł 
okrążenia. Bieg wygrała lekko dfUZ (

jjjici'W arty, której ostatni zawodnik przel
taśmę w czasie 28 m. 36,5 sek. DrugJe , . 
see zajęła drużyna A.Z.S. W arta, 
najliczniejszy zastęp biegaczów na 
dystans, miała w tym roku łatwe za- 
odrazu też wysunęła się na czoło za'*''1 
ków i prowadziła cały czas. W czasie 
biegu zawodnik Sokoła, Ratajczak, 
dotychczasowy rekord okręgowy ną ^ 
mtr., uzyskując czas 6 m. 24 sek., t. )■ 
sek. lepszy od dotychczasowego rekor

OTWARCIE NOWEGO KANAŁU W HOLANDi*

Na niedaw no odbytym  kongresie  r a ­
dy k ałó w  socjalistycznych w  P aryżu  o- 
b rany  zosta ł p rzew odniczącym  partji 
przyw ódcę lew icy radyka lnej D aladier, 
k tó ry  jest zw olennikiem  porozum ienia 
w yborczego z socjalistam i.

ii

W  N iem czech buduje się p ływ ający 
)k dla lądow ania sam olotów . Ząpom o- 
l pom p opróżnia się beczki pod do- 
em i w ted y  dok podnosi się dla p rzy ję­

cia sam olotu. Po napełn ien iu  beczek  
dok pogrąża się w  w odę —  i hydroplan  
znajduje się na w odzier

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pis­
ma polskie z Ameryki i innych krajów.

%
W  obecności królow ej H olandji, W il­

helm iny i k sięcia-m ałżonka odbyło  się 
o fiq a ln e  o tw arc ie  k an a łu  m iędzy rz e k a ­
mi M aas i W aal, w  k tó rym  b ęd ą  m ogły

p ły w ać o k rę ty  do 2000 ton  poje® 0 
Na zdjęciu w idać obok królow e) . 
stra  kom unikacji rzecznej, V an der 
ta, za nimi idzie książę H enryk.

ALEKSANDER SINIEGUB 8)

OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO

Lecz ciąg dalszy  by ł znacznie k ró tszy . 
K om isarz w ojenny w yraził przekonanie , 
że tow arzysze - obyw ate le  junkręw ie  
okażą się rów nie dzielnym i obrońcam i 
sp raw y  R ew olucji, jakim i byli na fron­
cie ci tow arzysze - obyw ate le  o ficero­
wie, k tó rzy  poprzedn io  ukończyli tę  ro ­
dzim ą jego szkołę.

—  T ak , tak , p an  m a rację, p an ie  K o­
m isarzu w ojenny —  zgodziłem  się z nim 
w tym  ustęp ie  jego przem ów ienia.

—  A leksand rze  P io trow iczu  —  zw ró­
cił się do m nie k ap itan  G aljew ski —  w i­
dzę, że ta  m ow a bard zo  się panu  podp- 
ba: ale w ie pan, k to  to  tak i?  To —  je ­
den  z daw nych  p rofesorów  fortyfikacji 
polow ej w naszej szkole. Ni k rz ty  ta ­
lentu , a jednak  p o tra f ił szybko zrobić 
karje rę . Pan, p raw dopodobnie , słyszał 
tak że  o pod ręczn iku  fortyfikacji p o lo ­
wej, w ydanym  n iedaw no  p rzez Ja k o w - 
lew a, B artoszew icza i p rzez  niego. N a­
rysow ał w  tej książce Jakow lew sk iego  
w yrobu k ilka szkiców , śc iągniętych 
skądś z frontu . Poczem  pow ziął o so­
bie m niem anie, jakgdyby o jakim  p ro fe­
sorze akadem ji.

No, już pan zaczyna, k ap itan ie— w trą- 
cił się do rozm ow y porucznik  S ko ro - 
dziński. Znam  dobrze po ruczn ika S tan ­
k iew icza —  nadzw yczaj m iły i w rażliw y 
człow iek. P raw da, zapalen iec z niego, 
a le  zapalen iec szczery. A  że zrob ił k a r ­
je rę  —  to nic dziwnego. Jego  p rzy ja­
ciele party jn i sto ją u s te ru  i oczyw iście 
nie zapom inają o sw ych popleczn ikach  
—  dokończył odchodząc Skorodziński.

—  T eż k a rje rę  zrobi —  k iw nął w  jego 
s tro n ę  mój m ów ca, lecz w idząc, że ca ł­
kiem  nie reaguje na jego w iadom ości, 
um ilkł.

—  B ardzo mi przyjem nie spo tkać  się z 
panam i —  łagodnie się uśm iechając i 
poryw czo  ściskając ręc e  sw ych byłych 
kolegów  ze szkoły, n a tu ra ln ie  i szczerze 
w ita ł się K om isarz w ojenny.

—  P rzybyw am  w prost z K w ate ry  G łó ­
w nej —  m ów ił dalej. —  Co za różn ica  z 
pe tersbu rsk iem i nastro jam i. No, ale nic 
nie szkodzi... spodziew am  się, że szybko 
usuniem y w szelkie ta rc ia  i panow ie b ę ­
dziecie  mogli w rócić do bardziej poko­
jowej kontynuacji w aszej ow ocnej i po ­
ży tecznej p racy . W asi byli w ychow an­
kow ie dzieln ie spisują się n a  froncie i 
•piechota bard zo  ich ceni...

—  W łodzim ierz S tank iew icz —  K om i­
sarz w ojenny w yciągnął w reszcie ręk ę  
i do  mnie.

—  A lek san d e r S iniegub —  p rz e d s ta ­
w iłem  się tym  sam ym  tonem .

—  To nasz now y oficer, n iedaw no z 
fron tu  —  niew iadom o po co dodał po ­
ruczn ik  B.

—  T ak , w idzę w ś r ó d  panów  now e tw a ­
rze  —  odpow iedzia ł m u K om isarz w o­
jenny.

—  A leksand rze  P io trow iczu  —  zaw o­
ła ł m ię S korodziński.

—  Co pan  pow ie? —  odw róciłem  się 
do  spieszącego ku  m nie porucznika.

—  K om endant szko ły  pana wzyWa. 
J e s t  ro b o ta . S z c z ę ś l i w i e c  — uśm iecha­
jąc się życzliw ie, zakom unikow ał mi ro z­
kaz  kom endanta, szkoły-

—  A gdzie k o m en d an t?  —  spytałem  
uradow any.

—  O, tam , ko ło  grupy  z B agratunim , 
p rzed  sz tabem  —  w sk aza ł mi porucznik .

—  N iech się p an  zgłosi do K om isarza 
w ojennego p rzy  G łow nem  D ow ództw ie, 
po ruczn ika S tank iew icza —  pow iedział 
mi kom endant, podk reśla jąc  ty tu ł służ­
bow y porucznika, m iękko , lecz we w łaś­
ciw y mu szczególny sposób, dzięki k tó ­
rem u  ro zk azy  jego zysk iw ały  w oczach 
podw ładnego  specja lne znaczenie.

— A ch, p an  tu  —  ciągnął dalej, zw ra­
cając się już do K om isarza wojennego, 
k tó ry  zb liżył się w  tej chw ili —  oto  zgo­
dnie z pańsk iem  życzeniem  i z rozkazem  
S ztabu , oddaję do pańsk iej dyspozycji 
pó łkom panję junkrów  pod  kom endą po ­
ruczn ika Sinieguba. D aję panu  n a jb ar­
dziej dośw iadczonego oficera, k tó ry  n ie ­

daw no p rzyby ł do naszej szkoły  z fron­
tu.

— Spodziew am  się, p o ru c z n k u  — 
zw rócił się do m nie znów  kom endan t 
szko ły  —  że pan  rozum ie zaszczyt od­
b ie ran ia  po leceń  b ezpośredn io  od p a ­
na K om isarza w ojennego, k tó re  w y k o ­
nyw ać pan  będzie jakby  moje osobiste 
ro zk azy  — p a trz ą c  mi p rzen ik liw ie w  o- 
czy, dodał kom en d an t szkoły.

— R ozkaż, pan ie  pu łkow niku . K tó rą  
pó łkom panję m am  w ziąć?

—  K ap itan  G aljew ski o trzym ał rozkaz 
i on w yznaczy.

—  R ozkaz. Czy m ogę iść?
—  T ak, z Bogiem —  w esoło  odparł 

k o m endan t szkoły, w yciągając d łoń i, d a­
jąc dw a k ro k i naprzód , p rzysuną ł się 
tu ż  do m nie i nag le  zniżając głos, rze k ł 
pośpiesznie. —  S praw a bardzo  pow ażna. 
P roszę skupić ca łą  uw agę. P roszę jak- 
najczęściej p rzy sy łać  m eldunki do m nie 
i do k ap itan a  G aljew skiego— i zw ykłym  
już tonem  ciągnął dalej. —  O w szelkie 
w skazów ki prosić  p an a  K om isarza w o­
jennego. No, pom yślności. A  proszę o- 
szczędzać junkrów  —  zw olnił m ię k o ­
m endan t szkoiy.

—  P an ie  K om isarzu w ojenny —  p o ­
cząłem , odw raca jąc  się  do K om isarza i 
sa lu tu jąc go —  poruczn ik  S iniegub z 
ro zk azu  k o m en d an ta  P e te rsb u rsk ie j 
szkoły  chorążych  w ojsk inżynieryjnych, 
m elduje się posłuszn ie do dyspozycji.

■uril
—  B ardzo mi m iło —  odsa lu t0 ^  

odpow iedzia ł uprzejm ie Kom isafZ 
proszę na tychm iast zaczynać. I tak  
r.ow aliśm y zbyt w iele  czasu  —■ 
dając  nerw ow o n a  zeg arek  zrob ił °  
K om isarz. ,

—  R ozkaz. C zy m ogę uszY*0 
junkrów , dokąd  p a n  K om isarz ka - 
p row adzić i co będzie  ich zadam 0

—  B ędę z panem . Pójdziem y 
łacu  M aryjskiego d la obrony  °^ T3 
cego tam  P rzed p a rlam en tu , g°Y io' 
dług o trzym anych  inform acyj, PrZ' ^ fa' 
w uje się ob stru k cja  i zam ach n a , ^  
dujących. P roszę coprędzej uszy 
junkrów . .

— R ozkaz —  i p rze ję ty  koni® ^  Jo 
cią pośp ięchu  biegiem  pomknąt>e 
bataljonu .

A lek san d rze  P io trow iczu , —• P pół' 
m ię porucznik  M ejsner —  pańska 
kom panja gotow a. J a  mam 
drugą półkom panją , stanow iącą 
w ę w aszą.

—  I, m oi drodzy , jeśli trzeba , 
cie m ię jaknajp rędzej —  z o ży ^  
p rosił po rucznik . V o ^ '

—  D ziękuję, dobrze , m u so w o . 
kajcie , będzie  k u p a  robo ty . A
dzą  nam  n ab o je?  —  nagle z P*żflafZe' 
niern uprzy tom niłem  b ra k  tej son 
go istn ien ia. ,

(D. *  *'

WARUNKI^ PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zmianę adresu
C E N Y  OGŁOSZEŃs Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, zwyczajne gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i za° 1 u, 
wantę pracy o ->0 proc vani»i. Ogłoszenia tabelarycz ne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zw yczai0

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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